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Generalissimus Stalin złożył
oświadczenie korespondentowi

dziennika „Sunday Times":
PYTANIE: Czy sądzi Pan, że istnie­

je rzeczywiście niebezpieczeństwo „no­
wej wojny", o którym mówi się obe­
cnie tak wiele w nieodpowiedzialny
sposób na świecie? Jakie kroki należy
przedsięwziąć dla zapobieżenia wojnie?

STALIN: Nie sądzę, by istniało

niebezpieczeństwo „nowej wojny",
wrzawa wokół nowej wojny jest teraz
dziełem głównie wojskowo-politycz­
nych agentów wywiadu, którzy znaj­
dują poparcie nielicznych urzędników
cywilnych. Plotki te są im potrzebne
jedynie po to, żeby straszyć pewnych
naiwnych polityków, przeszkodzić na

pewien czas redukcji budżetów woj­
skowych w swych krajach, zahamo­
wać demobilizację wojsk i w ten spo­
sób zapobiec szybkiemu wzrostowi
bezrobocia w swych krajach

PYTANIE: Czy sądzi Pan, że Wielka

Brytania i Stany Zjednoczone świado­
mie dążą do „kapitalistycznego okrą­
żenia" Związku Radzieckiego?

STALIN: Nie myślę, ażeby sfery
rządzące Wielkiej Brytanii 1 Stanów
Zjednoczonych Ameryki Północnej
mogły zrealizować „kapitalistyczne o-

krążenie" Związku Radzieckiego, na­
wet gdyby tego pragnęły, czego zresz­
tą nie mogę twierdzić.

PYTANIE: Czy — jeśli użyjemy
słów, jakie wypowiedział pan Wallace
w swej ostatniej mowie — Anglia.
Europa Zachodnia i Stany Zjednoczo­
ne mogą być pewne, że polityka ra­
dziecka w Niemczech nie przekształci
się w narzędzie ambicyj rosyjskich,
skierowanych przeciwko Europie Za­
chodniej?

STALIN: Sądzę, że wykorzystanie
Niemiec przez Związek Radziecki prze­
ciwko Europie Zachodniej i Stanom

Aby usunąć tymczasowość życia

PPR w walce
o przyszłość narodu

Komitet Centralny Polskiej Partii

Robotniczej uznaj e, że odbudowa zni­
szczonego przemysłu i zdewastowa­
nego transportu równa się poprawie
sytuacji w mieście i na wsi.

Sukcesy naszej gospodarki są przy­
pieczętowaniem bankructwa ideologii
emigracji londyńskiej i jej PSL-ow-

skiego odpowiednika w kraju. Plan

3-letniej odbudowy gospodarki naro­
dowej gwarantuje przewyższenie sto­
py życiowej przedwojennej o kilka­
dziesiąt procent i około dwieście pro­
cent w stosunku do obecnego standar­
du życiowego Wyniki tego pianu naj­
lepiej wykażą siłę obecnego ustroju
demokratycznego. Wszyscy ludzie pra­
cy miast i wsi muszą się zobowiązać
by ich patriotyzm okazał się w prze­
kroczeniu cyfr i stawek planu rządo­
wego.

Gwarancją postępu społecznego w

Polsce obok reform społecznych i dłu­
gotrwałego Wysiłku czynników rządo­
wych, jest utrzymanie granic na Ny­
sie, Odrze i Bałtyku. Granice te są
fundamentem istnienia Polski i zabez­
pieczeniem Słowiańszczyzny przed a-

gresją niemiecką. Sojusz z ZSRR gwa­
rantuje nam stałość gftnlc.

Naród polski jest zgodny co do słu-

Zjednoczonym Ameryki Północnej jest
wykluczone. Krótko mówiąc, polityka
Związku Radzieckiego wobec proble­
mu niemieckiego sprowadza się do

demilitaryzacji i demokratyzacji Nie­
miec. Sądzę, że demilitaryzacja i de­
mokratyzacja Niemiec tworzą jedną z

najbardziej doniosłych gwarancyj u-

stanowienia stałego i trwałego pokoju.
PYTANIE: Jakie jest Pańskie zdanie

odnośnie oskarżeń, jakoby polityka
partyj komunistycznych w Europie Za­
chodniej była „dyktowana" przez Mo­
skwę?

STALIN: Uważam to oskarżenie za

niedorzeczność wypożyczoną za zban­
krutowanego arsenału Hitlera i Goe-
belsa.

PYTANIE: Czy wierzy Pan w możli­
wość przyjaznej i trwałej współpracy
pomiędzy Związkiem Radzieckim a

Demokracjami Zachodnimi, pomimo
istnienia rozbieżności ideologicznych
oraz „pokojowego współzawodnictwa"
między dwoma systemami, o którym
wspominał w swej mowie Wallace?

STALIN: Absolutnie wierzę.
PYTANIE: O ile mi wiadomo, pod­

czas pobytu w „ tym kraju dele­
gacji Partii Pracy, wyraził Pan pew­
ność, że możliwe są przyjazne stosun­
ki pomiędzy Związkiem Radzieckim
a Wielką Brytanią.

STALIN: Jestem rzeczywiście prze­
konany, że przyjazne stosunki między
Związkiem Radzieckim a Wielką Bry­
tanią są możliwe, do ustalenia takich
stosunków przyczyniłoby 6ię poważ­
nie wzmożenie więzów politycznych,
handlowych i kulturalnych pomiędzy
tymi krajami.

PYTANIE: Czy sądzi Pan, że rychłe
wycofanie wszystkich wojsk amery­
kańskich z Chin posiada żywotne zna-

ozenie dla przyszłego pokoju?
STALIN: Tak jest

szności i nienaruszalności powyższych
uzasadnień rządowej polityki. Dlatego
też walka z bandami służy zabezpie­
czeniu naszej suwerenności Polskie

podziemie korzysta bowiem z pomocy
zagranicznych protektorów i opiera­
jąc się na pewnych ogniwach PSL,
hamuje pracę i odbudowę.

2e PSL sabotuje hasło jedności —

najlepszym dowodem F*st odrzucenie

propozycji jednolitego frontu wybor­
czego. Tym samym PSL dowiodło

swego związku z reakcyjnym podzie­
miem.

PPR nie neguje lojalnego opozycjo-
nizmu. ale nie pozwoli, by ktokolwiek

targnął się na osiągnięte zdobycze
społeczne. By te zdobycze zachować
umocnić i powiększyć widzi jedyną
drogę — jednolity front robotniczy,
sojusz PPR z PPS. Dwuletnie doświad­
czenie współpracy tych dwóch partii
świadczy, że innego programu dla Pol­
ski nie ma i nikt go nie przedstawi

Nadejdą wybory i rozstrzygną dwu­
letnie spory. Kampania wyborcza zmo­
bilizuje dwa obozy. Zwycięstwo demo

kracji położy kres tymczasowości i o-

tworzy erę stabilizacji, praworządno­
ści i powszechnego pędu de odbudo­
wy kraju.

Niemcy
powinny

być
zdemili^a=

ryzowane

PYTANIE: Czy sądzi Pan, że fak­
tyczny monopol USA na bombę ato­
mową stanowi jedną z głównych
gróźb dla pokoju?

STALIN: Nie sądzę, by bomba ato­
mowa była tak poważną siłą, za jaką
niektórzy politycy skłonni są ją uwa­
żać. Bomby atomowe mają zastraszyć
ludzi o słabych nerwach, ale nie mo­
gą one rozstrzygnąć losów wojny, ja­
ko że nie wystarczają one w żaden

sposób do osiągnięcia tego celu. Mo­
nopol na używanie bomby atomowej
jest prawdopodobnie krótkotrwały.

PYTANIE: Czy nie sądzi Pan, że

Satelici Niemiec

oponują
Kryzys rządowy w Finlandii

(Obsługa własna „Echa")

Sprawa granic załatwiana na konferencji paryskiej wywo­
łała — jak wiemy — wiele drastycznych sporów. Niektóre
z państw, współpracujących w czasie wojny z Hitlerem o-

świadczyły wręcz, że nie przyjmą nowych granic ustalonych
w Paryżu.

Poważną sytuację spowodowała kwestia granic, również
w Finlandii tak, że delegacja fińska musiała udać się z Pa­
ryża do kraju, aby zażegnać kryzys.

Walka z obcymi agenturami
aKe&ztowafi&

mąi Mierzwę?

Partia komunistyczna w Finlandii
zarzuciła delegacji pokojowej, iż wy­
stępuje ona wbrew interesom kraju.
Prasa fińska twierdziła nawet, iż dele­
gacja nie miała pełnomocnictw parła,
mentu. Komuniści zorganizowali ma­
sowe wiece, na których mówiono o

stosunku delegacji fińskiej do Związ­
ku Radzieckiego i o zagrożeniu demo­
kracji. Delegacja robotnicza udała się
do prezydenta Finlandii Paasdkivi,
domagając się usunięcia wpływów re­
akcyjnych na rząd fiński. W parla­
mencie poszczególne komisje rozwa­
żają stosunek Związku Radzieckiego
do Finlandii i wpływ jaki mogłaby
wywrzeć fińska delegacja pokojowa
na współżycie obu narodów.

Czy alianci

wywłaszczą
Szwedów

(Obsługa własna „Echa")
Władze anglosaskie postanowiły

rozwiązać niemiecki monopol zapał­
czany, który w r. 1939 został wyku­
piony przez Szwedów za 125 milj. do­
larów oraz sprzedać szwedzkie fabry­
ki zapałek w Niemczech Niemcom.
Postanowienie to wywołało burzę w

Sztokholmie, gdzie podkreśla się, iż

przemysł szwedzki nie miałby wów.
~ zas prawa nawet do odszkodowania

Organ prasowy brata tragicznie
zmarłego milionera szwedzkiego Kreu-

gera zaatakował ostro owe postano­
wienie podnosząc, iż Alianci nie ma­
ją prawa zwycięzcy w stosunku do

Szwecji, która nie znajdowała się z

nimi w stanie wojny. Cała ta afera

łączy się ściśle z rokowaniami han­
dlowymi pomiędzy Szwecją a Rosją,
i obawą Anglosasów utraty rynku
szwedzkiego.

Niewątpliwie niektórzy nasi Czytelnicy dziwią się walce, jaka toczy się
w życiu codziennym, na łamach prasy, a ostatnio, jak się ujawniło w KRN —

pomiędzy stronnictwami PKWN-u a PSL. Szary człowiek pyta: o "O właści­
wie chodzi. Każdy pragnie — powiedzmy szczerze — wyższego standardu

życiowego, stabilizacji politycznej i bezwzględnej welki z wszelkimi prze­
jawami korupcji.

Szary człowiek bynajmniej nie chce cudów. Musi lego minimu żądać —

i spełnienia swych życzeń musi pilnować. Ten drugi punkt powinien być
sprawdzianem, czy bierzemy współod .>owiedzialność na swoje barki, czy
tylko umiemy lamentować i wytykać braki. A baczmy przy tym na jedno —

budujemy państwo na nowych podstaw-cb. Ustrój nasz po strasznej choro­
bie, której nazwę sanacja i okupacja przechodzi głęboką rekonwa!”scen-

bie, której nazwą sanacja i okupacjaym czasokresie. Natomiast obecnie już
każdy powinien zaobserw’ow'ać. że cały odgórny aparat państwowy i partyjny
znajduje się w bezwzględnej walce o oczyszczenie życia społecznego, go­
spodarczego i politycznego z tych naleciałości koniunkturalnych tub karie-

rowiczowskich, które swą amoralną działalnością podważają autorytet wła­
dzy ludowej. Rozumiemy wszystkie obecne pokusy. Ale — obywatele —

nie rozgrzeszajmy ich. Pamiętajmy, że kto dziś chce kraść nie przestanie
tego procederu jutro. Takie jest prawo ciążenia. Nie ma więc innego wyj­
ścia — tylko karać bezwgzlędnie!

Idziemy naprzód, czyścimy brudy. Nie chcemy przez to powiedzieć, że

za miesiąc będzie dobrze i spokojnie. Ale niech nikt nie żąda cudów. Po tam­
tej wojnie stabilizacja następowała w tempie w dwójnasób spóźnionym.

Walczymy, by szary człowiek był syty, odziany i spokojny.

wraz z dalszym rozwojem Związku
Radzieckiego w kierunku komunizmu

zmniejsza się, jeśli chodzi o Związek
Radziecki, możliwość pokojowej
współpracy z pozostałym światem.

STALIN: Nie wątpię, że możliwo­
ści pokojowej współpracy nie tylko
wcale nie zmniejszają się, lecz mogą
nawet wzrosnąć. „Komunizm w jednym
kraju" jest stanowczo możliwy, szcze­
gólnie w takim kraju jak Związek Ra­
dziecki.

Reakcja polska zawsze oskar­
żała władze bezpieczeństwa pu­
blicznego o nadużywanie wła­
dzy, bodajże nawet o... terror.

Jak stwierdza min. Radkiewicz
— walka odbywa się tyłko z

bandytami z podziemia WIN-o-

wskiego czy NSZ-owskiego.
PSL — interweniując na KRN

w kilku sprawach postawiło się
w charakterze obrońców leśne­
go gaika oraz musiało przyjąć
zarazem miano oszczerców. In­
terpelacje PSI były oparte na

kłamliwych przesłankach. Do­
tyczy to również aresztowania

zastępcy sekretarza generalne­
go PSI mgr Stanisława Mierz­
wy z Krakowa. Szef departa­
mentu min. Bezpieczeństwa o-

śwladczył w tej sprawie, że

aresztowanie mgr Mierzwy na­
stąpiło w związku z jego dzia-

Zamieszki południowym
Iranie

LONDYN (PAP| ..jencja Reutera
donosi z Teheranu ze rząd Irański wy­
słał oddziały zmotoryzowane i czołgi
oraz samoloty na odsiecz Sziraz. które
zostało zaatakowane przez powstańcze
szczepy południowe Według wiado­
mości. które r.adeszły do Teheranu,
powstańcy w liczbie kilkudziesięciu
tysięcy, którzy zaatakowali miasto,
byli dobrze uzbrojeni w karabiny ma­
szynowe i posiadali nawet artylerię
przeciwczołgową Donoszą o walkach
w okolicach portu Basziro nad Zatoką
Perską, który został zajęty orzez po­
wstańców oraz w kilku innych punk­
tach nad wybrzeżem oraz o koncen­
tracji oddziałów powstańczych w o-

Stęgu Dasi, W Teheranie panuje cał­
kowity spokój i koła rządowe są prze­
konane, że premier Ghavam potrafi
opanować sytuację

W kilku zdaniach

Na wystawie przemysłowej
w Londynie, otwartej przez króla Je­
rzego. znajduje się przeszło 5 tysięcy
eksponatów.

Min. Mo1otow wydałwPa-
ryżu śniadanie na cześć delegacji wę­
gierskiej.

Rozruchy antyanglel-
s k i e trwają nadal w Palestynie.

B. min. Wallace zapowiedział
kontynuację swej polityki pro-roose-
veltowskiej.

łalnością antypaństwową. Na

aresztowanie jego jest sankcja
prokuratora RP, dobro zaś śle­
dztwa uniemożliwia złożenie w

tej chwili bardziej konkretnych
wyjaśnień.

Anglia—Czechosłowacja
PRAGA (Obsł. wł.) Przedstawiciel

nandlu angielskiego, który zwiedzał

targi praskie, odbył szereg konfereń-

cyj na temat handlu pomiędzy oboma

krajami. Anglia dostarczy Czechosło.

wacji samolotów oasażerskich wza-

mian za drewno ' meble

•

Wymiana ludności między
Węgrami a Jugosławią
PARYŻ. Obecnie odbywają się ro­

kowania węgiersko-jugosłowiańskie
w sprawie porozumienia co do wy­
miany ludności Wymiana będzie o-

bejmować najwyżej 40 tys. osób tak
z jednej jak i z drugiej strony i zacz-

nie się w rok od wejścia w żyde po­
wyższej umowy i będzie trwała przez
3 lata.
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RZUCAMY PROJEKT
O wczasy chłopskie

(Artykuł dyskusyjny)
*

Jedną z największych zdoby­
czy świata pracy, realizowaną
konsekwentnie przez Rząd Jed­
ności Narodowej — to wczasy
pracownicze. Stworzono potę­
żną instytucję, która zajmuje
się udostępnieniem wszystkim
pracownikom fizycznym i u-

mysłowym, najpiękniejszych
polskich uzdrowisk, setki do­
mów wypoczynkowych proma-
dzą na 2-tygodniowych turnu­
sach robotnika śląskiego, inte­
ligenta pracującego, którzy
normalnie nie mogliby sobie

pozwolić na kosztowny pobyt
i przejazd do odległych mejsco-
wości uzdrowiskowych czy kli­
matycznych. Obserwujemy to

w Tatrach i na letniskach na

Ziemiach Odzyskanych i nad

morzem.

Akcja wczasów pracowni­
czych rozwinęła się wspaniale
i w dalszym ciągu rozwijać się
będzie pomyślnie. Ale nie tylko
o pracownikach fabryk i biur

pomyśleć należało by przy sze­
roko zakrojonej akcji wcza­
sów; jeszcze na udogodnienia
i udostępnienie wypoczynku
po ciężkiej pracy czeka chłop
polski. Można by powiedzieć, że

praca rolnika, związanego z

ziemią cały prawie rok w ob­
cowaniu z naturą, nie wymaga
odpoczynku w innych miejsco-
—-------- ------ --

ZYCIE POLITYCZNE
—-pSL „NOWE WYZWOLENIE”. Po

powstaniu tymczasowego zarządu wo­
jewódzkiego PSL „Nowe Wyzwolenie"
w Łodzi, tworzą się w powiatach woj.
łódzkieąo zarządy powiatowe tego
stronnictwa. W ostatnich dniach wy­
brane zostały zarządy powiatowe w

powiatach Piotrków i Łask.

DZIAŁALNOŚĆ GOSPODARCZA

Związku Samopomocy Chłopskiej w

woj. łódzkim zatacza coraz szersze

kręgi. W roku bielącym powstał cały
szereg nowych spółdzielni samopomo­
cowych których liczba wynosi obec­
nie 164, w tym 5 rejonowych i 5 po­
wiatowych.

Z OKAZJI 2-EJ ROCZNICY refor­
my rolnej odbył się w Lublinie zjazd
chłopów, zorganizowany przez Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej.

RADA MINISTRÓW wydała rozpo

rządzenie, mające na celu zrównanie

uposażenia nauczycieli publicznych
szkół powszechnych (posiadających
dyplom ukończenia Państwowego In­
stytutu Nauczycielskiego lub Instytutu
Pedagogicznego Związku Naucz. Pol­
skiego), z nauczycielami szkół średnich
i zakładów kształcenia nauczycieli o

takich samych kwalilikacjach.

wościach. Właśnie ta ciężka
graca na roli, powinna znaleźć
swe odprężenie i rolnik winien

zażywać wypoczynku, tak, jak
jego towarzysze z kopalni czy
biura.

Wczasy chłopskie powinny
być zorganizowane. Nie tylko
dla młodzieży wiejskiej, która
ma możność z okazji rocznych
zjazdów i wycieczek poznać
kraj, ale dla społeczeństwa ze

wsi starszego, spracowanego,
które całe nieraz życie poza
swą wieś czy miasteczka nie

wyjeżdżało.
Sprawa ta ma jeszcze i inny

aspekt. Rolnik wyjedzie w stro­
ny, o których może tylko sły­
szał, zobaczy innych ludzi i in­
ny krajobraz. Zobaczy takiego
samego chłopa, jak on, bez

względu na to czy będzie się
nazywał Góral czy Kaszub, ta­
kiego samego Polaka, Zobaczy,

‘ftclączki powiatu,
lubaczowsłtiegc
1A MAŁO SZK6Ł

I NAUCZYCIELI

▼
W powiecie lubaczowskim są

miejscowości, gdzie z powodu
braku nauczycieli setki dzieci nie

pobiera nauki; w innych znów
miejscowościach szkół nawet nie
ma, bo banderowcy je spalili, a

nikt ich nie odbudowuje. Rosną
więc nowe rzesze analfabetów,
które znów cofną wstecz naszą
kulturę i potziom umysłowy.

Czy nie było by lepiej dać pra­
cę siłom bodaj niekwalifikowa-
nym, niż pozostawić tyle naszych
dzieci bez nauki? Czas uchodzi,
już drugi rok dzieci się nie uczą,
co z nich wyrośnie?!

We wsi Nowa Grobla jest oko­
ło 100 dzieci, szkoła piękna, mu­
rowana, nauczycieli brak, kto tam

pójdzie?! Takich miejscowości
jest kilkanaście. — Inspektorzy
szkolni czynią wszelkie wysiłki,

ZWIEDZAJCIE OGÓLNOKRAJOWĄ WYSTAWĘ

Państwowego Przemyślu Spożywczego
Warszawa, ul. Koszykowa 55

25IX. — 15 X.1946r.

Przyjeżdżającym z prowincji przysługują w powrotnej drodze 660/0 zniżki kolejowe,
za okazaniem biletu przyjazdowego.

że i ci ludzie, nieznani mu do­
tąd, mówiący innym dialektem

mowy polskiej, mają takie sa­
me troski, jak on, zobaczy i za­
pozna się z trudami rolnika,
uprawiającego ziemię często­
kroć bardziej nieurodzajną, niż

jego własna.

Ci ludzie znajdą wspólny ję­
zyk — a będzie nim przywią­
zanie do ziemi. Powiedzą sobie

więcej, niż odczyty i kursy,
więcej niż zebrania i gazety.
Nauczą się nawzajem cenić
i szanować. To będzie propa­
ganda bez propagandy.

Rzucamy myśl, stworzenia
Wczasów Chłopskich. Czeka­
my na odpowiedź instytucji i

organizacji rolniczych, jak Sa­
mopomoc Chłopska — niech

głos nasz, rzucony spod murów

Wawelu odbije się echem po
całej Polsce i wróci jako kon­
kretny projekt gotowy do rea­
lizacji.

St. Karp.

by uruchomić jak najwięcej szkół
i rzeczywiście dbają o to i zabie­
gają jak mogą, lecz nie ma ludzi

odpowiednich, to znów szkoły
zniszczone. Wszelkie subwencje
powinny być w pierwszym rzę­
dzie użyte na odbudowę szkół.

Polska ludowa, Polska dzisiej­
sza musi się oprzeć na światłym
rolniku, robotniku. Nie tylko w

mieście'ludzie łakną wiedzy!
Powiat lubaczowski zdał egza­

min patriotyzmu, był gnębiony,
wysiedlany, wyganiany, niszczo­
ny pożogą. Ludzie wiedzą tu, co

znaczy rozpacz porzucania do­
mostw i wędrowania na tułaczą
dolę. Dlatego spodziewamy się,
że rząd nasz, który wszystkie
sprawy słuszne najsprawiedliwiej
załatwia, zechce przyjść z pomo­
cą setkom dzieci ze wsi Nowa
Grobla, Bihale, Sople, Gorajec,
Dąbrowa, Szczutków, Hurcze i
wiele, wiele innyoh i dać im to,
czego te dzieci mają prawo żą­
dać: możność uczenia się, by Pol­
sce służyć potem jak najlepiej.

Jadwiga Szajowska

Crgasiuzacja czyiełmc iwa
w Związkach Zawód.

(PAP). Wydział Kulturalno-Oświa­
towy przy KCZZ przystąpił do plano­
wej organizacji czytelnictwa w Związ­
kach Zawodowych. Czynnydh je6t już
obecnie 780 bibliotek. Najwięcej bi­
bliotek posiadają związki zawodowe
metalowców, kolejarzy i qórników,
które zgromadziły w swych bibliote­
kach około 60 tys. tomów. Referat
biblioteczny Wydz. Kulturalno-
Oświatowego KCZZ organizuje 53
biblioteki ruchome, z których 8 ro­
zesłano już w teren, a reszta zostanie
przekazana poszczególnym OKZZ do 1

listopada b. r. Ponadto Wydział
przekazał 3.626 książek i broszur dla
zasilenia stałych, bibliotek poszcze­
gólnych związków zawodowych.

Polityka KCZZ w zakresie czytel­
nictwa przewiduje tworzenie biblio­
tek stałych pTzy większych zakła­
dach prący oraz sieci bibliotek rucho­
mych, które zasilałyby mniejsze za­
kłady pracy, drogą wymiany tych bi­
bliotek.

Celem stworzenia nowych kadr
fachowców, zorganizowany zostanie
w ■najibliższydh miesiącach kurs dla

bibliotekarzy i instruktorów w związ­
kach zawodowych. Obecnie referat
biblioteczny Wydziału Kulturalno-

Oświatowego KCZZ końazy przepro­
wadzanie ankiety, celem zorientowa­
nia się w zainteresowaniach książką
wśród szerszych mas pracowniczych
i opracowania nowego kierunku roz­
woju czytelnictwa w związkach za­
wodowych.

Kronika telegraficzna
WYDZIAŁ ŚLEDCZY MILICJI OBY­

WATELSKIEJ w Lublinie zwraca się
z wezwaniem do b. więźniów Majdan­
ka o podawanie inJormacyj, dotyczą­
cych. Karola Steinbadha. członka for­
macji SŚ, pełniącego służbę w obo­
zie koncentracyjnym na Majdanku, w

charakterze nadzorcy cel śledczych.
Steinbach brał poza tym udział w

akcjach pacyfikacyjnych i dokonywał
aresztowań Polaków i Żydów. Wszel­
kie wiadomości należy nadsyłać do
Komendy Miasta Milicji Obywatelskiej
w Lublinie, ul. S taszy ca Nr. 3. (PAP)

MINISTERSTWO ZIEM ODZYSKA­
NYCH komunikuje, że posiadanie go­
spodarstwa w Polsce centralnej nie
stanowi przeszkody w otrzymaniu
przydziału obiektu rolnego n.a Zie­
miach Odzyskanych. Nie istnieje ża­
den przepis prawny, wymagający od
osadnika zrzeczenia się gospodarstwa
w Polsce centralnej, skoro chce on u-

zydkać przydział na obszarze Ziem
Odzyskanych. Niedopuszczalne jest
jedynie posiadanie dwóch gospo­
darstw na terenie Ziem Odzyskanych.

(PAP)

BĘDZIEMY JEDLI
PŁYNNE OWOCE

W Warszawie została otwarta Ogól­
nokrajowa Wystawa Państwowego
Przemysłu Spożywczego. Wystawa
mieści się przy ul. Koszykowej 55,
w gmachu Politechniki Warszaw­
skiej.

W Wystawie Merze udział 10 Zje­
dnoczeń Państwowego Przemysłu
Spożywczego, a to; cukiernicze,
chłodnicze, drożdżowe, kawy, i na­
miastek spożywczych, konserwowe,
młyńsko-piekarniane, olejarskie, pi-
wowarsko-słodowe, winiarska-octowe
i ziemniaczane.

Na wystawie popularyzowane są
specjalnie pewne przetwory, mało w

Polsce znane, jak; płynny owoc, któ­
ry w zupełności zastąpić może owoce

Jd naszych korespondentów
ZMIANY TARYFY KOLEJOWEJ —

(Bor). W wykonaniu uchwały Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Ministrów
z dniem 1 października br. ulegnę o-

koło 50% podwyżce opłaty za prze­
wóz osób na PKP Ceny ulgowych bi­
letów miesięcznych na dojazd do pra­
cy pracowników i robotników, ceny
miesięcznych biletów szkolnych oraz

opłaty za przewóz bagażu, przesyłek
ekspresowych, książek, broszur i ga­
zet pozostaną bez zmiany.

SPRAWOZDANIA DEPARTAMEN­
TU KONTROLI za miesiąc ubiegły
wykazują ogólną ilość 13.684 przepro­
wadzonych kontroli na terenie całego
kraju łącznie z Ziemiami Odzyskany­
mi. Wśród wykrytych przekroczeń
przeważają sprawy nieprzestrzegania
restrykcji spożycia. Ilość nadużyć w

ub. miesiącu wynosi 1.328, z cze­
go 65 spraw skierowano do Prokura­
tury, 14 do Komisji Specjalnej, 9 do

Komisji Dyscyplinarnej i 1.231 spraw
do postępowania w trybie karno-ad­
ministracyjnym.

PRACE BADAWCZE W DZIEDZI­
NIE PREHISTORII. (CL) Na terenie

woj. łódzkiego prowadzone są Drace
badawcze, które doprowadziły do od­
krycia kilkudziesięciu stanowisk i
kurhanów prehistorycznych.

ZGON HENRYKA SZCZYGLIŃSKIE-
GO. (Aga). Zmarł w Warszawie, prze­
żywszy 65 lat, wybitny artysta ma­
larz Henryk Szczygliński, b. prezes
Towarzystwa Artystycznego.

NAGRODA MUZYCZNA. (Kot) Za­
rząd Miejski w Lublinie przyznał, ty-
tulem nagrody muzycznej, 10 tysięcy
złotych śpiewaczce Krystynie Szcze­
pańskiej, należącej do ekipy polskiej,
wysłanej na międzynarodowy konkurs
muzyczny w Genewie.

WYSTAWA DRUKÓW TORUŃ­
SKICH (Sin) Wystawa' ta, urządzona
staraniem Książnicy Miejskiej im. Ko­
pernika oraz drukarń toruńskich, za­
wiera szereg interesujących ekspo­
natów, m. In. oryginalny list Adama
Mickiewicza z r. 1844, oraz zeszyt
z klasówką łacińską Jana Kasprowi­
cza, gęsto korygowaną czerwonym a-

tramentem.

RODZĄ SIĘ TROJACZKI. (Sin) W

powiecie biłgorajskim (we wsi Huta)
urodziły się trojaczki płci męskiej.

NA ROBOTY DO WARSZAWY, (m)
Z Miechowa udaje się II ekipa robo­
cza w ilości ok. 300 osób pod przewo­
dnictwem starosty miechowskiego
Smulskiego do Warszawy do prac,
związanych z odbudową Warszawy.

TABLICA NA POMNIKU T. KO­
ŚCIUSZKI. (m) W Bosutowie została
wmurowana tablica do pomnika Ta­
deusza Kościuszki. Odsłonięcie tablicy
nastąpi dnia 29 września przy udziale
przedstawicieli Komitetu Kościusz­
kowskiego i miejscowych władz.

W Warszawie otwarto

Wystawę Spożywczą

świeże, oraz ekstrakt drożdżowy, bo­
gaty w witaminę B, lecytynę, hi alko
i sole mineralne. Specjalną uwagę
zwraca również stoisko Zjednoczenia
winno-octowego, które wyrabia obec­
nie szereg gatunków win owocowych,
doskonałych w smaku.

Wystawa jest urządzona z dużym
smakiem i znawstwem, co jest zasłu­
gą prof. Gronowskiego i inż Szpar-
kowskiego. W ich bowiem ręku spo­
czywała strona artystyczna Wystawy.

DZIKIE POLA?
TO DZIAŁO SIĘ
W ŻYWIECKIM

▼
Okres okupacji i panujące

wówczas stosunki wywołały du­
żo zepsucia wśród wielu mło­
dych, sprawiając, że ludzie uczci­
wi i spokojni przemieniali się w

złych i przewrotnych. Doszło do

tego, że teraz, zamiast pracować
nad odbudową Ojczyzny, schodzą
oni na ponure ścieżki prze­
stępstw.

Ich młody wieki niedoświadcze-
nie sprawia, że łatwo ulegają na-

inpwom reakcyjnych emisariu­

szy zagranicy, którzy obiecują im
złote góry, dostarczając broni i

pieniędzy, organizując w bandy.
Zwłaszcza na terenie powiatu

żywieckiego grasuje kilka band o

charakterze terrorystyczno-rabun-
kowym, jak banda „Sztubaka”,
Bartka, Żbika... Milicja ma cięż­
kie zadanie, starając się zapro­
wadzić ład i porządek.

Walka jest tym trudniejsza, że

bandy rekrutują się często z miej­
scowych elementów i po doko­
naniu przestępstw kryją 6ię po
domach. Nieraz znajdują się
wśród nich synowie poważnych i

statecznych obywateli.
W Łodygowicach miejscowy

restaurator Cader współpracował
z bandą rabunkową, podszywają­
cą się pod markę AK. Dowódcą
był J. Weluś, który został zastrze­
lony przez swych kompanów pod­
czas sprzeczki o podział łupów.

Banda grasowała na terenie po­
wiatu bielskiego i żywieckiego.
Po zabiciu dowódcy rozproszyła
się ną kilka mniejszych grup. —

Przywódcą jednej z nich był S.
Sapiński. Zgraja dokonała 45 na­
padów rabunkowych z bronią na

prywatne gospodarstwa.
Nie pomogły jednak ani kry­

jówki, ani obrona bandytów, gdyż
ujęto przywódcę Sapińskiego oraz

Fr. Srokę i M. Adamczyka. W
czasće dochodzeń ustalono wiele
nazwisk osób, współpracujących
z bandą.

W czasie trzydniowej akcji zdo­
byto 4 pepesze, automat, karabin

maszynowy, 700 sztuk amunicji i

maszynę do pisania. Aresztowa­
nych przekazano prokuraturze
wojskowej. Pozostali nieuchwy-
ceni wspólnicy nawiązali kontakt
z bandą, grasującą na terenie po­
wiatu bielskiego.

Banda ta pod dowództwem
„Żbika" i „Starego" przeniosła
się potem do powiatu żywieckie­
go, dokonując licznych napadów.
W sierpniu banda ta przybyła do

Łodygowic i gościła u Duraja i

Mrowca, którzy zawiadomili ją,
że w tym samym czasie odbywa
się zabawa, na której znajduje
się funkcjonariusz UB z Żywca J.
Wdowiak, oraz 2 miejscowych
członków PPR.

W nocy na salę zabawy wpadło
kilku bandytów spod znaku NSZ,
którzy uprowadzili te 3 osoby spo­
śród obecnych. Po drodze znęcali
się nad nimi w sposób barbarzyń­
ski.

W pobliżu wsi Bierna zamor­
dowali ich metodą hitlerowską,
strzałem w tył głowy, po czym ob-
darli z ubrania i butów. Ta sa­
ma banda w liczbie 52 ludzi roz­
broiła posterunek M. O. w Za-
dzieli. Z komendy w Żywcu wy­
słano 4 milicjantów. Jeden z nich,
Sierżant Kolanko, komendant plu­
tonu operacyjnego wyśledził kry­
jówkę bandy. W pościg za bandy­
tami wysłano silny oddział M. O.

Rozpoczęła się zacięta walka.
Milicjanci i żołnierze dzielnie par­
li naprzód. Już po pierwszych
strzałach padło kilku bandytów,
m. in. dowódca grupy „Stary" i
„Śmiały”, Rannych było 2 bandy­

tów i 3 ujętych. Blady strach padł
na bandytów, którzy porzucając
broń, liczny sprzęt a nawet czap­
ki, rzucili się do ucieczki. Kilka

godzin trwał pościg za uciekają­
cymi, którzy stracili głowę i po­
zbawieni dowództwa rozprószyli
się po gęstych lasach.

Ogółem zdobyto 2 ręczne ka­
rabiny maszynowe, 6 pepesz, kil­
kanaście granatów i... dużo czapek.
Pochwyceni w czasie dochodzeń

zeznali, że funkcjonariusza UB
dwóch PPR-owców zastrzelił pi­
jany dowódca grupy „Stary“«
który poległ w czasie walkii. Nad­
to wyszło na jaw, że banda prze­
bywała kilka razy u miejscowych
obywateli, którzy o tym nie zgło­
sili władzom.

Tak przedstawia się praca MO
na terenie powiatu żywieckiego.
Osiągnięte wyniki zawdzięczamy
dobrze zorganizowanemu wywia­
dowi, sprawnemu dowództwu
oraz naprawdę ofiarnej pracy
wiernych i oddanych Ojczyźnie
milicjantów,

J. K.



Mały następca wielkiego człowieka

fest Hawty
▼

„...Cztery wielkie państwa, które zjednoczyły się, by
wsg? linie prowadzić wojnę, podejmą po wojnie większy jesz­
cze trud zaprowadzenia pokoju... Sami nie zdołamy osiągnąć
naszych celów, tylko wspólnie...

. . .Udzielimy wszelkiej pomocy i poparcia tym, którzy dążą
do pokoju i wolności"...

Iltóż to mówił — i co ważniejsze, wykonywał? Czy pre­
zydent Truman? Nie. To mówił człowiek, który dla całego
świata był symbolem walki o wolność, symbolem honoru,
widomym znakiem jaśniejszej przyszłości świata, Franklin
Delano Roosevelt. Gdy 12 kwietnia 1945 r. o godz. 7-mej min.
9 wieczorem, w 2 godz. po zgonie Franklina Roosevelta, Har­
ry S. Truman został trzydziestym dTugim prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych — nikt jeszcze nie wiedział, że słowa

zmarłego prezydenta zostaną tylko pustym dźwiękiem. Har­
ry Truman zapewnił cały świat, że pragnie poświęcić wszyst­
kie swe siły realizacji zasad politycznych, sformułowanych
przez Roosevelta, ...narody, miłujące pokój muszą zjednoczyć
się, aby zapewnić ludzkości postęp... Ale czy czyni to?

Kim jest Harry Truman.

W czasie wojny zapytano
pewnego korespondenta wa­
szyngtońskiego, co sądzi o Tru-

manie. Ten po chwili namysłu
odpowiedział: „to dobrze po­
informowany o wojnie cywil".
Bardzo słuszna wypowiedź.
Harry Truman to zdolny Ame­
rykanin, chłodno rozumujący,
który tak długo, jak uważał to

za stosowne, popierał politykę
Roosevelta, by z nią — po je­
go śmierci — zerwać. Kore­
spondenci pism amerykańskich
opowiadają, że prezydent Tru­
man nie może „wyzwolić się
spod przemożnego wpływu...
swej formy", że na jego my­
śleniu ciąży małostkowość i e-

goizm drobnego rolnika. Jeden
ze złośliwych dziennikarzy u-

ttzymuje, nawet, że Prezydent
Truman we wszelkich spra­
wach naradza się ze swą, obec­
nie 93 lata liczącą matką. Od
1906 roku do wybuchu 1-szej
wojny światowej Harry Tru­
man pełnił funkcje zgoła nie

prezydenckie — uprawiał rolę
swych przodów. Urodzony w

stanie Missouri, syn farmera
— dotąd jeszcze szczyci się
tym, że w owych „rolnych"
czasach potrafił zaorać najrów­
niejszą bruzdę w całym powie­
cie Jackson.

W 1922 r. młody podporucz­
nik zostaje sędzią w Indepen-
dence, a po ukończeniu stu­
diów prawniczych — senato­
rem. Odtąd zaczyna się jego
kariera.

Polityka Prezydenta.
Co spowodowało, że Harry

Truman poszedł na śliską dro­

Prawo dla każdego
PRZYSPOSOBIENIE

Przysposobienie — to polski termin
oznaczający adoptację, a polega ono

na tym, iż w drodze umowy stwarza

się między dwiema osobami węzły po­
krewieństwa zup.ełnie podobne w

skutkach do węzłów krwi łączących
rodziców z dziećmi.

Przysposobienie jest znane od cza­
sów starożytnych, choć nie wszędzie
jest praktykowane; u nas było ono

dotąd, podobnie jak 1 inne kwestie
prawne, uregulowane przepisami za­
borczymi, uzupełnionymi częściowo
przez przepisy polskie. Obecnie o-

trzymaliśmy już i w tej dziedzinie

przepisy jednolite dla całego obszaru
Państwa.

Najistotniejszą zmianą, którą nowe

nasze prawo wprowadziło jest ta, że
osoba przysposabiająca nie musi być
bezdzietna, co dotąd było np. w pra­
wie austriackim wymagane. Dzięki te­
mu dzieci, które znalazły dom i opie­
kę w t. zw. rodzinie zastępczej — mo­
gą wejść do tej rodziny w charakte'-
ne jej pełnoprawnych członków. Do

przysposobienia wymagane jest spo­
rządzenie odpowiedniego aktu przez
notariusza i zatwierdzenie tego aktu

przez władzę opiekuńczą. Przysposo­
bić może osoba, która ukończyła lat

gę walki z ludem własnego
kraju, na drogę lawirowania

między wojną a pokojem, mię­
dzy bombą atomową a białym
gołąbkiem pokoju? Przyczyny
są jasne. Od wielu lat Harry

Niemcy
„Der Kurier” — Urzęd. Nr 172,
25. IX. 1946.

Profesor jednego z uniwersytetów
opowiadając historię amerykańsktej
konstytucji, okrasił ją anegdotami, z

których jedna mówiła o tym, jak to
dwat kontrkandydaci na prezydenta
Stanów Zjednoczonych wygłosili w

tym samym mieśdie równobrzmiące
mowy przedwyborcze, gdyż pochodzi­
ły one z tei samej fabryki mów.

Anegdotę tę przyjęli studenci śmie­
chem i wesołym tupaniem. I nie po­
trzeba szeptanych uwag jakiegoś stu­
denta, aby wiedzieć, że oni wszyscy
myślą: „Goebbelsowi byłoby się to nie

zdarzyło". Bardzo to przyjemne i wy­
godnie nagle pocziuć przewagę nad tą
Ameryką, która jest zwycięzcą Nie­
miec, Ten. mały wypadek jest tylko
przykładem tych licznych ogólnych
uwag, które — jeśli się uważnie słu­
cha, co mówią studenci i nie tyl­
ko studenci — można wszędzie usły­
szeć, a z których wynika, że Niemcy
w większości swej czują się wolnymi
od winy za nieszczęścia, które ich i
całą Europę spotkały, owszem oni u-

ważają się za przewyższających
swoich zwycięzców tak teraz jak
i przed tym. Do najczęstszych uwag
należą: „Przecież oni tylko swoją prze­
wagą lotniczą zwyciężyli!” (Tylko!
Pacjent jest zdrów, tylko serce nie
bijel). .Niech się uspokoją, oni nie
są lepsi od nas!" „Nienawidzą nas, bo

jesteśmy pilni i dzielni!" „Hitler nie
miał po prostu szczęścia, następnym
razem trzeba to inaczej zrobić!" „Obo­
zy koncentracyjne? Wierzę tylko w

to, co sam widziałem!" (Chwalebna
zasada; szkoda, że przez Niemców nie
zawsze stosowana!). Można by takie

trzydzieści pięć i jest od przysposo­
bionego co najmniej o 15 lat starsza.

Wyjątek stanowi przepis, że osoba,
która ukończyła lat dwadzieścia pięć,
może przysposobić małoletniego, o

ile go wychowywała i utrzymywała
co najmniej przez trzy lata. Przy za­
wieraniu umowy przysposobienia w

imieniu małoletniego, który nie ukoń­
czył czternastego roku życia oraz w

imieniu całkowicie ubezwłasnowol­
nionego, oświadczenie składa ich
przedstawiciel ustawowy, a więc o-

piekun czy kurator.
Małoletni liczący ponad lat czterna­

ście oraz ubezwłasnowolniony czę­
ściowo — składają oświadczenie sa­
mi, lecz za zgodą swego przedstawi­
ciela ustawowego.

Zarówno przysposabiający jak i
przysposobiony — muszą uzyskać
zgodę swego współmałżonka na za­
warcie umowy o przysposobienie.
Zgoda współmałżonka nie jest wyma­
gana tylko w tych wypadkach, gdy
nie pozostaje on we wspólności mał­
żeńskiej lub gdy nie ma pełnej zdol­
ności do działań prawnych. Jeżeli
przyspasabiający umrze przed za­
twierdzeniem aktu przysposobienia
prąez władzę opiekuńczą, to nię wpły­
wa to na skuteczność aktu, natomiast

Truman jest wiernym, zauszni­
kiem i powiernikiem wielkiego
kapitału. Ulega całkowicie tru­
stom. W ich interesie zgniótł
falę strajków, idącą przez kraj,
w wielkiej rozgrywce między
klasami stanął po stronie mi­

zawsze ci sami!
przykłady głupoty mnożyć długo. Nic

jednak mniej słusznego, niż przejść
obok nich ze wzdrygnięciem ramion.
Studenci, niewątpliwie studenci wy­
powiedzieli się w Akwizgranie i mniej
wyraźnie na wewnętrznych zgroma­
dzeniach, na których wyrażono zado­
wolenie czy niezadowolenie na wielu
innych uniwersytetach. Inne warstwy
społeczeństwa nie wypowiadają się,
bo nie mają ku temu okazji ale my­
ślą dokładnie tak samo.

To, co się tam dzieje, nfe ma nic

wspólnego z rozsądkiem. Ponieważ je-
dnak narody, także demokratyczne,
zawsze tylko w małej części postępu­
ją według rozsądnych przesłanek, a

w większości wedle uczuć, te odru­
chy warte są uwagi.

Domagano się zamknięcia politech­
niki w Akwizgranie za to, że studenci

wypowiedzieli się tam przeciw proce­
sowi w Norymberdze; gdzie indziej
wahano się przyjąć na studia stosun­
kowo licznych byłych oficerów, któ­
rzy z reguły wprawdzie nie byli człon­
kami partii, ale często byli bardzo

błfecy hitlerowskiemu nastawieniu, i
którzy z reguły tak będą reagowali,
jak to wyżej przedstawiono".

W dalszym ciągu „Der Kurier" do­
wodzi, że brak poczucia win u Niem­
ców. tak ogólny, pochodzi stąd, że

Walka z teatralnę sensację
Życie teatralne Anglii nie od dziś

obfituje w momenty niezwykłego na­
pięcia pomiędzy pracownikami sceny.

zatwierdzenie aktu nie może nastąpić
jeżeli umrze przysposobiony.

Można być przysposobionym albo

przez jedną osobę albo przez oboje
małżonków. Przysposobiony uzyskuje
nazwisko przysposobiającego i pra­
wo dziedziczenia po nim. Stosownie
do umowy można nazwisko przyspo­
sabiającego dodać do nazwiska przy­
sposobionego. Można także w drodze
umowy wyłączyć prawo dziedziczenia.

Dawne przepisy austriackie wyma­
gały, by przysposobiająca kobieta
nadawała osobie przysposobionej swe

nazwisko rodowe a nie małżeńskie,
co niejednokrotnie zniechęcało mę­
żatki i wdowy, gdyż mogło to stwa­
rzać pozory, że przysposobiony jest
ich nieślubnym dzieckiem. Obecnie o-

bowiązujące prawo takiego warunku
nie przewiduje.

Jeżeli przysposobiony jest niepeł­
noletni i ma rodziców, to prawa i o-

bowiązki rodzicielskie przechodzą
z nich na przysposabiającego. Przy­
sposobiony nie przestaje jednak przez
to być członkiem swojej rodziny i za­
chowuje np. prawo dziedziczenia po
niej.

Stosunek przysposobienia można

zgodnie rozwiązać — w ten sam spo­
sób, w jaki się go zawiera. Można
także, z ważnych przyczyn, żądać roz­
wiązania tego stosunku w drodze po­
wództwa wniesionego do Sądu.

■Wszystkie te przepisyctbowi^niją
od dnia 1 lipca br.

lionerów — kongresmanów;
zespolił w jedną całość sztaby
marynarki i wojsk lądowych,
nie oponuje, gdy zaprzedańcza
„żółta prasa" — Hearsta —

potrząsa bombą atomową, gro­
żąc nią światu.

Nie wie, co ma powiedzieć
Wallace, ale dziwnie dobrze

jest poinformowany o mowie

Bymesa... Upoważnia Churchil­
la do... mowy prywatnej. Wy­
korzystuje swoje upoważnie­
nia w senacie, wtedy, gdy te­
go wymaga interes kapitału...
Paktuje z Rosjanami a porozu­
miewa się z Wall-Street.

„Człowiek amerykańskiego
standardu"—jak go nazywają,
Amerykanin — businessman

polityczny — oto Harry Tru­
man.

Niechże pamięta, co powie­
dział: „...jedynym pomnikiem,
godnym wielkiej ofiary boha­
terów tej wojny, będzie lepszy
świat obdarzony sprawiedli­
wym i trwałym pokojem..."
Niech o tym pamięta Harry
Truman. Świat czeka na speł­
nienie tych słów. L.

„HITLER
nie miał
szczęścia**

dzisiejsi Niemcy w okrucieństwach

tej wojny nie zawinili. Wszystko, co

się w tej wojnie stało, było i jest
skutkiem „winy, istniejącej już od
dawna”.

A więc znów ten sam motyw, zno­
wu to samo bajdurzenie o „winie,
istniejącej od dawna". Na Boga! Kie­
dy to się skończy?! Kiedy nauczy się

Niemców, że oni, właśnie oni, odpo­
wiedzialni są za zbrodnie? Kiedy się
niemieckich zbirów nauczy, że są win­
ni straszliwej zbrodni? Już czas! Nie

zapomnimy nigdy o tym, czego nie
wolno nam zapomnieć!

a dyrekcjami teatrów z drugiej stro­
ny. Jeszcze przed wybuchem pierw­
szej wojny światowej zmiany reper­
tuaru scen brytyjskich domagali się
tacy działacze sceiry i literatury dra­
matycznej, jak Granville Barker,
Craigh 1 B. Shaw.

Obecnie wielkie przedsiębiorstwa
teatralno-widowiskowe, w ogłoszo­
nym przez siebie planie repertuaro­
wym znowu stanęły na „komercjal­
nym", a nie społecznym, ani nawet

(według niedawnych zapowiedzi) „ar­
tystycznym" stanowisku. Oznacza to,
że dyrekcje angielskich teatrów za­
mierzają w dalszym ciągu wystawiać
tanią i opartą w głównej mierze na

występach „gwiazd", produkcję naj-

Jutro druga część naszej
sensacyjnej powieści

„LUDZIE PODZIEMIA"
Jana Lecha

rozmaitszych sensacyjnych pisarzy,
bez uwzględnienia rzeczywistych po­
trzeb widza. Z tym stanem rzeczy po­
stanowił walczyć angielski związek
dramaturgów i pracowników sceny.

Prezes tego związku, irlandzki dra­
maturg Felant, w zredagowanej przez
siebie deklaracji stwierdza, że pisa­
rze angielscy młodszego pokolenia
łącznie z pracownikami scen, nie za­
przestaną walki o społeczny i arty­
styczny repertuar, uwzględniający za­
potrzebowania szerokich rzesz widzów

teatralnych- Wielkiej Brytanii.
Deklarację Felanta przedrukowały

wszystkie angielskie pisma literackie.

Nowe książki liii Erenburga
MOSKWA (PAP). Ukazały się dwie

nowe książki liii Erenburga: „Drogi
Europy" i „Drzewo". Książka „Drogi
Europy" jest dziełem, powstałym w

wyniku podróży powojennej autora po
Rumunii, Bułgarii. Jugosławii. Czecho­
słowacji, Albanii i Niemczech. Wiele
stron książki jest poświęconych trwa­
jącej w dalszym ciągu walce sił de­
mokracji z resztkami faszystów. Druga
książka „Drzewo' jest zbiorem utwo­
rów poetyckich Erenburga, napisa­
nych w Hiszpanii — autor był świad­
kiem walki narodu hiszpańskiego o

wolność: we Francji, gdzie był świad­
kiem inwazji niemieckiej i w jego
własnym kraju podczas wielkiej woj­
ny wyzwoleńczej.

Czy jesteś członkiem PCK?

Przyczyń się swą złotówką
do poprawy bytu ofiar wojny!

„Życie Nauki"
6 numer ,.Życia Nauki" rozpoczyna cieka­

wy i aktualny artykuł Kazimierza Ajdukie-
wicza „Co to jest wolność nauki?", poświę­
cony analizie czterech wolności: wolności

słowa, wolności myśli, wolności problematyki
i badania oraz wolności metody. W drugim
z kolei artykule Władysław Czapliński roz­
waża zagadnienie ,,Centralizacji czy decen­
tralizacji humanistyki"; artykuł Wiktora
Hahna: „O potrzebach bibliografia polskiej"
jest przeglądem najważniejszych postulatów
w tej dziedzinie; Jan Rutkowski w „Uwa­
gach o polskim czasopiśmiennictwie histo­
rycznym" analizuje istotne elementy czaso­
piśmiennictwa naukowego i zarysowuje po­
zytywny program organizacji czasopism hi-

sorycznych; Tomasz Komornicki omawia „Or­
ganizację nauk rolniczych w ZSRR", wreszcie
Ireneusz Michalski przedstawia „Zakres i sy­
stem antropologii", podając ciekawą syste­
matykę tej nauki.

W dziale „Fakty i poglądy" znajdujemy
omówienie prezydenta KRN Bolesława

Bieruta, wygłoszonej w, Polskiej Akademia

Umiejętności, i uwag o „Nauce, państwie
i polityce", oparte na książce fizyka amery­
kańskiego Salomona ,Po oo rozbijać atomy?" .

Z innych pozycyj numeru należy wymienić
obszerne omówienie działalności Instytutu
Zachodniego oraz Związku Zawodowego Hi­
storyków Sztuki i Kultury, kronikę życia nau­
kowego w kraju, bogaty (9 stron!) nauko-

znawczy przegląd prasy oraz Kronikę zagra­
niczną, spraiwozdańia i dodatek angielski.
W Kronice zagranicznej zwraca uwagę arty­
kuł profesora Uniwersytetu w Cambridge F.
J. M. Strattona o międzynarodowej współ­
pracy naukowej, nadesłany specjalnie dla

„Żyda Nauki".

OBŁFJ) CZY ZŁ1

WOŁA?

Wiadomość tę zamieściła prasa już
kilka dni temu. Ale wciąż jeszcze
nadchodzą do redakcji listy z prote­
stami, wciąż jeszcze oburzenie opinii
publicznej nie ustaje. Notatka była
krótka, ale wstrząsnęła nami do głębi.

„...Rada Narodowa Unii Pokojowej
żąda w swym manifeście amnestii o-

gólnej dla zbrodniarzy wojennych w

Norymberdze... Żaden naród nie ma

moralnego prawa wydawania wyro­
ków na inny naród... Nie sądzimy,
aby wyrok śmierci na więźniów z No­
rymberg! mógł być uzasadniony mo­
ralnie"...

Cóż to jest? Obłęd? Tak mówić
mogą tylko ludzie, którzy nie zna­
li okupantów niemieckich! Oni nit
widzieli dymów krematoriów, nic

wdychiwalf trupich woni, nie jęczel.
pod knutem hitlerowskim. W obłęd­
nym majaczeniu darować chcą Niem
com winę. Ale w obłędzie nikt trzeź
wo nie mówi, nie mówi rozsądnie. A
w manifeście „rady angielskiego
związku pokoju" (o, cierpliwy
papierze!) wyczytać można okrutnie
trzeźwe słowa, świadczące więc nie

tyle o obłędzie, ile o złej woli, o tym,
że świadomie ktoś chce usankcjono­
wać zbrodnię, ułatwić ucieczkę zbro­
dniarzom.

„...Żaden naród nie ma moralnego
prawa"... Oczywiście. Tylko Niemcy
je mieli. Tylko Niemcom wolno byh
mordować ludzi, tylko hitlerowskin
bestiom wolno było palić Warszawę
bombardować Leningrad,

' katować
chłopów z Lubelszczyzny i zakopy­
wać po szyję w ziemi Żydów rosyj­
skich. To było „moralne prawo nie­
mieckie"..

Są ludzie — i pisma, którzy i któ­
re — kpią sobie z tego manifestu, na­
zywając go „curiosum" niewinnych
szaleńców. Ale nie tak trzeba podcho­
dzić do tego. Nie tędy droga. Jest
ktoś, kto chce nawołując do darowa­
nia winy Niemcom, ukuć sobie poli­
tyczną broń, zapisać na swe konto
przyjaźń niemiecką.

Nic to, że Niemcy są tacy sami, te
okupacja niczego ich nie nauczyła,
że „...Hitler nie miał tylko szczęścia..."
Oni są za Niemcami.

Oni. Ale nie my. Słowa Polskiego
Związku Zachodniego „Bądźmy czuj­
ni — na Zach odzie, za Odrą i Nyso
jest wróg" — to nie pustę słowa, nie

frazesy- My nie zwalniamy oddanych
nam zbrodniarzy. My ich sądzimy —

i wieszamy. I — czy chcą tego, czy
nie angielscy „obrońcy" pokoju

‘

Niemców — będziemy tak nada’ ro

bić. Bo jny — znasnjr; Niemców,



Str. 4 Nr. IM

Ma my szanse na wicemistrzostwo
Trzeci dzień Turnieju Bokserskiego państw słowiańskich

Trzeci dzień wszechslowiańskiego
turnieju, bokserskiego rozgrywającego
się, jak wiadomo, w Pradze, upłynął
przede wszystkim pod znakiem fatal­
nych orzeczeń sędziowskich. Bez prze­
sad'. można stwierdzić, iż poziom sę­
dziów poza nielicznymi wyjątkami jest
fatalny

Dc tych nielicznych zresztą wyjąt­
ków należy polski arbiter Zaplatka.

Dzięki wyżej wspomnianemu fatal­
nemu kolegium sędziowskiemu dru­
żyn nasza pozbawion- . została kilku
punktów, które wybitnie moglv popia
wf naszą pozycję.

Doskonale walczącemu Olejnikowi
miast wyraźnego zwycięstwa sidasy-
fikowano walkę jako przegraną. Grzy­
waczowi — również posiadającemu
wybitną przewaąę nad swym partne­
rem miast wygranej przyznano jedy­
nie remis.

Jedyną rekompensatą krzywdzących
orzeczeń sędziowskich byro zwycię­
stwo przyznane Niewadziłowi w wa­
dze ciężkiej w walce z Korolewem
(ZSRR), z powodut zdyskwalifikowania
zawodnika radzieckiego. Nie sprawi!
zawodu Szymura, wygrywając pewnie,
natomiast będąc-y wybitnie w słabej
fermie Koziołek przegrał prze-z k. o .

Również nie poszczęściło sie nasze­
mu debiutantowi na terenie między­
narodowym Łeczkowskiemu, który
walcząc źle taktycznie przegrał spot­
kanie mogąc je wygrać.

Stasiak zdobył dwa punkty bez wal­
ki ,z powodu niestawienia się kontu­
zjowanego Szitlaja.

Po ostatnich wynikach bokserzy na­
si wysunęli się w klasyfikacji druży­
nowej na drugie miejsce po ZSRR, i
kto wie czv gdyby nie owe już wy­
żej wspomniane fatalne orzeczenia sę­
dziowskie, nie walczyliby o tytuł naj­
lepsze] drużyny słowiańskiej.

Trzecie miejsce zajmuje Czechosło­
wacja, czwarte Jugosławia.

Wyniki techniczne trzeciego dnia
turnieju przedstawiają się następują­
co:

W wadze muszej Stasiak (Pol.) zwy­
ciężył w. o . z powodu choroby Jugo­
słowianina Djulaja.

W r*adze koguciej Awdrejew (ZSRR)
zwyciężył na punkty Strbę (Czech.)

W wadze piórkowej Sowljański
(Jug.) pokona! w druąiej rundzie Ditlra

(Czech ) przez techniczne k. o .

W wadze lekkiej Greiner (ZSRR) od­
niósł zwycięstwo przez techniczne k.
o. nad Koziołkiem (Pol.) w pierwszej
rundzie.

W wadze półśredniej Rzepina (Jug.)
pokona! na punkty Olejnika (Pol.).

W wadze średniej Ogurenko (ZSRR)
wygrał na punkty z Gardą (Czech.).

W wadze półciężkiej Krzela (Jug)
uległ na punkty Szymurze (Pol.).

W wadze ciężkiej Niewadził (Pol.)
odniósł zwycięstwo nad Korolewem

(ZSRR), który w pierwszej rundzie zo­
stał zdyskwalifikowany za nieprawi­
dłowy cios.

W wadze muszej Segałowicz (ZSRR)
odniósł zwycięstwo nad I.eczkowskim

zremisował z Zacharą (Czech.).
W wadze piórkowej Kniaziów (ZSRR)

(Pol.).
W wadze lekkiej Sowiański (Jug.)

pokonał na punkty Kraliczka (Czech.)
Po trzecim dniu ogólnoslowiańskich

mistrzostw bokserskich na pierwszym

Harcerki krakowskie zwyciężają
HKS—LEGIA 108:93 (PANIE)

Niespodziewane, ale niemniej za­
służone zwycięstwo harcerek, spo­
śród których wyróżnić trzeba Bulżan-

kę w skoku Wzwyż 1,30 i w biegu na

300 m 2,45,5, który to bieg wygrała w

pięknym stylu i bez większego zmę­
czenia Również dobry poziom pre­
zentowały: Cieślewcz, Hachula i
Dudek. Zawodniczki Legii: Mitan i
Stachowicz stanowiły podporę druży­
ny i spełniły swe zadanie w 10W»,
reszta dużo słabsza była właśnie
przyczyną porażki.

Wyniki techniczne spotkania przed­
stawiają sie następująco:,
60 M:

Hachula (HKS) 8,6, Turcza (l.) 8,8,
Panek (HKS) 8,9,- Plebańczyk (HKS)
Pieczara. Kasprzycika
800 M:

Bubianka (HKS) 2,45,5, Dudek
(HKS) 2.48,9, Wolka (L) 2,53,2, Sta­
chowicz (L) 2.56,2 Stopówn-a (L), Po­
nuraka fHKS)
SKOK W DAL:

Mitan (L) 4,67, Hachula (HKS) 4,26,
Janiszewska (A) 4,14, Długoszowska

miejscu znajduje się ZSRR z 26 punk­
tami przed Polską — 18 punktów,
Czechosłowacją —•, 15 punktów i Ju­
gosławią — 13 punktów.

Zapaśnicy RKS „Legia0
zwyciężają

RKS „Legia" — Huta Pokój 11:10

Ostatnio odbyły się w Nowym By­
tomiu rewanżowe zawody zapaśnicze
pomiędzy drużyną TS „Hutą Pokój" a

krakowską „Legią".
Drużyna krakowska mimo, iż wystą­

piła w osłabionym składzie, bez mi­
strza Polski Gtbasa, nie mogącego Wal­
czyć na skutek odlniesionej kontuzji
ręki, wygrała spotkanie 11:10.

W skład drużyny śląskiej wchodziło
3 zawodników posiadających tytuły
mistrzów Polski.

Zawody rozpoczęły się częścią ofi­
cjalną, powitaniem i wymianą propor­
czyków klubowych..

Z kolei przystąpiono do wałk, któ­
rych wyniki przedstawiają się nastę­
pująco:

Waga kogucia — Marcok (Sł.) po­
konał młodego zawodnika Legii Za­
wadzkiego w 3-ciej minucie walki.

We czwartek dnia 26 bm. odbędą się na Stadionie
K. S. Cracovia zawody towarzyskie piłki nożnej

RUCH—CRACOYIA

Zwycięstwo lekkoatletów łódzkich
Łódź—Śląsk 122:111

W miejsce zapowiedzianego t-rój-
meczu lekkoatletycznego z udziałem
Poznania, Łodzi i Śląska, z powodu
niestawienia się drużyny poznańskiej
rozegrano jedynie spotkanie Łódź—
Śląsk.

Uzyskane wyniki nie są specjalnie
dobre, oo 'można złożyć na karb

złyoh warunków atmosferycznych. W
zawodach startowała również poza
konkursem Walasiewlczówna. Wyni­
ki techniczne zawodów przedstawiają
się następująco:

PANIE
60m

1) Słomczewska (Ł) 8,4, 2) Kalużo-
wa (Sl) 8,5, 3) Pazdziorówna (Si), 4)
Głażewska (Ł).

K

Sji&ci ria
SK Tvrdosih—TS Wisła (Zakopane)

1:4 (1:3)
ZAKOPANE, W niedzielę, dnia 22

września rozegrane zostały w Zako­
panem rewanżowe zawody piłki noż­
nej między czechosłowacką drużyną
SK Tvrdosin a miejscową Wisłą. Ro­
zegrane trzy tygodnie temu zawody
w Czechosłowacji przyniosły zwycię-

(HKS) 3,90, Pieczara (Ł) 3,86, Kasprzy.
cka 3,74.
DYSK:

Stachowicz I (L) 32,23, Cieślewioz
(HKS) 31,38, Grudniewiciz (HKS) 25,02,
Stachowicz II (L) 22,—, Konieczna
(L) 21,23, Lewicka (HKS) 20,64.
100 M:

Mitan 13, Turcza 14, Zawadzka
14,3, Panek.
SKOK WZWYŻ:

Mitan 1,33, Bulżanka ;HKS) 1,30,
Janiszewska (HKS) 1,24, Janiszewska
A. (HKS) 1,21,Kuźnia (L) 1,09, Turcza

(L) 1,09.
KULA:

Cieślewicz (HKS) 10,08, Stachowicz
(L) 9,96. Konieczna (L) 8,21, Grudnie-
wicz 7,99, Ponuraka (HKS) 7,94, Sta­
chowicz II (L) 6,88.
OSZCZEP:

Stachowicz I IL) 34, 67, Cieślewicz
(HKS) 29,02, Bulżanka (L) 26,21, Kuź7
ma (L) '25,62, Smyrak (HKS) 24,02,
Stachowicz II (L) 22,51.

4X100 M:

1)HKSI—57.—, 2)LegiaI—
58,5, 3) HKS II — 59,6, 4) Legia II.

Wagą piórkowa — Kusz (Sl.) zwy­
ciężył po trzech i pół minucie Rychłe
(Legia).

Waga lekka — Dworek (Sl.) wygirał
po równorzędnej walce na punkty z

Ruskiem (L).
Waga pólśrednia — Kuligowski

(Sl.) zwyciężył na punkty Grossa (L.).
Waga średnia — Kornecki (Sl.)

przegrał po dwóch i pół minucie z

Radomiem (L). Było to najpiękniejsze
przez publiczność.
s<po:tkanie wieczoru żywo oklaskiwane

Wagą półciężka — mistrz Polski
Bajorek (L.) zwyciężył Kuligowskiego
II (Sl.) w czwartej minucie.

Waga ciężka — Bobkowy (Sl.) uległ
Nigrynowi (L) po dwunastu minutach
walki.

Sędlziowafli na macie ob. Kucharczyk
(Sl.), na punkty Zatorski (Kr.) i Nie-
durny (Sl.).

Zawody ściągnęły ponad 3 tys. wi­
dzów.

Po sukcesie odniesionym na ziemi
śląskiej drużyna zapaśnicza „Legii"
wyjeżdża z kolei do Warszawy, gdzie
w najbliższą niedzielę w ramach jubi­
leuszu RKS „Skra" rozegra z tą dru­
żyną rewanżowe zawody.

Biegnąca poza konkursem Walasie-
wiczówna uzyskała czas 8,2.
100 m

1) Słomczewska (Ł) 13,2, 2) Katażo-
wa (Sl) 13,5, 3) Pazdziorówtna (Sl), 4)
Głażewska (Ł).

Poza konkursem Walasiewiczówna

przyszła pierwsza w czasie 12,2.
800 m

1) Noconiiówna (Sl) 2,46,2, 2) Wasi­
lewska (Sl) 2,48,0, 3) Głażewska (Ł),
4) Janikówna (Ł).
Skok w dal

1) Przybylska (Ł) 4,60, 2) Wajsów-
na (Sl) 4,56, 3) ■Pietrzykówna (Sl), 4)
Głażewska (Ł).

Walasiewiczówna poza konkursem
skoczyła 5,01.
Skok wzwyż

1) Wajsówna (Ł) 137, 2) Peskówna

Sadhału
stwo Czechom w tym samym stosun­
ku. Wisła zagrała najlepszy swój mecz

w tym sezonie.

Drużyna czeska od początku nada-
je tempo, po kilku minutach Wisła o-

trząsa się z przewagi i cały czas ata­
kuje. Mimo to wypad i piękne zagra­
nie prawoskrzydłowego gości Jance-
ka przynoś-; jm w 14 minucie gry
bramkę. Już w następnej minucie na­
stępuje wyrównanie. Daleki i słaby
strzał ataku Wisły przejmuje niepo­
trzebnie główką Sirota, prawy obroń­
ca gości — bramkarz zdenerwowany
nie broni. Stan 1:1. W kilkanaście
minut później po ciągłych atakach

Wisły, przeprowadzanych przeważnie
lewą stroną, pada następna bramka
dla Wisłv z karnego za rękę obroń­
cy, egzekwowana pewnie przez Kubi­
na. Wisła gra bardzo dokładnie i pe­
wnie, podania idą od nogi do nogi.

Przed przerwą pada jeszcze jedna
btamka ze strzału Cholewy, po pię­
knym zagraniu j podaniu Kubina Po

przerwie czwartą bramkę zdobywa
Kubina. Wynik nie zostaje zmieniony
mimo pięknej gry Wisły dzięki do­
skonałej obronie gości i bramkarzo­
wi. Wśród gości najlepszy Jancek
i dawny gracz Spartv praskiej Czi-
rok. Sędzia p. Mozdyniewicz bardzo

dobry. Publiczności 2.500 osób.

AT« konkurs sportowy „Ec1ia“ Redakcja nasze­
go pisma niezależnie od całego szeregu innych

nagród przeznaczyła 3 nagrody pieniężne:

I-3.000zł., II -2.000zł.iIII_1.000zł.

Zawody lekkoatletyczne
w Czechosłowacji

PRAGA. Na stadionie sportowym
w Pradze odbyły się międzynarodowe
zawody lekkoatletyczne z udziałem
zawodników szwedzkich. Na zawo­
dach tych Lindberg ustanowił w sko­
ku o tyczce nowy rekord Szwecji
wynikiem 420 cm. W b!''iu na 1.500
metrów zwyciężył Eri.4®' . w czasie

3,56,0, a w biegu na 4(k m płotki —

Larsson (Szwecja) uzyskał czas 53,3

Mistrzostwa tenisowe

Wielkopolski
POZNAN (PAP). Rozegrane W Po­

znaniu czterodniowe zawody teniso­
we o mistrzostwo Wielkopolski zgro­
madziły na starcie przeszło 30 najlep­
szych rakiet z całego województwa
poznańskiego. Ostatni dzień mi­
strzostw nie obył się bez niespo­
dzianek. W grze pojedynczej panów
najlepsza rakieta Poznania — Piątek
uległ Kraszewskiemu w półfinale w

stosunku 6:4, 4:6, 6:3. W grze poje­
dynczej kobiet w finale Jaśkowia-
kówua została pokonana pizez Ha-

janównę, która ostatnio przeprowa­
dza regularny trening.

Wyniki spotkań finałowych były
następujące: finał gry pojedynczej
mężczyzn przyniósł po ciężkiej, pię-
ciosetowej walce zwycięstwo Frasze-
wskiemu nad Michalakiem 3:6, 4:6,
6:4, 6:4, 6:2, Finał gry pojedyńczej

(Ł) 132, 3) Pankówna (Sl) 132, 4) Waj­
sówna (Sl) 132.
RZUT DYSKIEM

1) Wajsówna (Ł) 38,02: 2) Głażew­
ska (Ł) 32,09: 3) Bregulanka (Sl); 4)
Kałużowa (Sl).
RZUT OSZCZEPEM

1) Bregulanka (Sl) 31,50; 2) Szen- .

dzielorzówna (Sl) 30,15; 3) Wajsów­
na (Ł); 4) Peskówna (Ł).
PCHNIĘCIE KULĄ

1) Wajsówna (Ł) 11,1; 2) Breg-ulan-
ka (Sl) 10,37; 3) Przybylska; 4) Szen-
dzielorzówna (Sl).
SZTAFETA 4X100

1) Śląsk 55,1; 2) Łódź 55,9.
PANOWIE 100 m.

1) Lipowski (Ł) 11,5; 2) Poliński (Ł)
11,6; 3) Szymoszek (Sl): 4) Gierkier
(SI).
200 m.

1) Szymoszek (Sl) 23,8; 2) Poliński
(Ł) 24; 3) Danielak (Sl); 4) Pawłowski.
400 m.

1) Syszak (Ł) 55,1; 2) Danielak (Si)
56,4; 3) Rzeżniczek (Sl); 4) Janas (Ł).
1500 m.

1) Jurzaik (Sl) 4,21,8; 2) Nieroba (Sl)
3) Janiczyk (Ł); 4) Krystanek (Ł).
5.000 m.

1) Juirzak (Sl) 16,02; 2) Janiczyk
(Ł) 16,48; 3) Osoba (Sl); 4) Nowak (Ł).
SKOK W DAL

1) Kuźmicki (Ł) 6,64; 2) Pawłowski
(Ł) 635; 3) Szymoszek (Sl); 4) Chmiel

(Sl).
Zwycięstwo lekkoatletów 3

SKOK WZWYŻ
1) Rytyk (Ł) 173, 2) Kuźmicki (Ł))

168, 3 Nieroba (Sl), 4) Chmiel (Sl).
SKOK O TYCZCE

1) Mucha (Sl), 3.20, 2) Szendziielosz
(Sl) 3,10, 3) Maciaszczyk (Ł). 4) Doro-
ba (Ł).
RZUT DYSKIEM

1) Graelski (Ł) 40,16. 2) Kuźmicki
(Ł). 38,65; 3) Smyła (Sl). 4) Stychel
(Sl).
RZUT OSZCZEPEM

1) Sz.endzielosz (Sl) 53,07, 2) Ryt-
czak (Ł) 50,98, 3) Chmiel (Sl), 4) Kuź­
micki (Ł).
PCHNIĘCIE KULĄ

1) Prywat (Ł) 13,65, 2) Grzelski (Ł1
11,85, 3) Chmiel (Sl), 4) Szekiel (Sl).
SZTAFETA 4X100

1) Łódź 46, 2) Śląsk 47.

SZTAFETA OLIMPIJSKA
1) Śląsk 3.41, 2) Łódź 3,55,9

sek. Ponadto na wyróżnienie zasługu­
je wynik zawodnika czeskiego Kvat-

ka, który w rzucie młotem osiągnął
52,87 m oraz ustanowił nowy rekord
Czechosłowacji w rzucie dyskiem
wynikiem 47,79 m.

*

PRAGA. W Bernie Morawskim od­
były się międzynarodowe zawody
lekkoatletyczne Wiedeń—Berno, któ­
re zakończyły się zwycięstwem Wie­

dnia w stosunku 69:58.

kobiet zakończył się sukcesem Hoja-
nówny nad Sajkowiczówną w stosun­
ku 6:4, 6:2. Finał seniorów: Tyrakow-
ski (Os>trovia)—Tuszyński (Społem)
7:5, 6:3.

Gra podwójna mężczyzn: Piątek i
Adamski—bracia Fraszewscy — 6:4,
6:3. Finał juniorów: Cnotliwy (Ostro­
wa)—Jewasiński (Ostrovia) — 6:4,
6:1

Gra mieszana na skutek zapadają­
cej ciemności została doprowadzona
tylko do półfinału.

♦
BRAMKA... RAZ

Takimi lub podobnymi okrzykami
dopingować będą zapewne swych ko­
legów kelnerzy krakowscy na najbliż­
szym meczu piłkarskim pracowników
gastronomicznych Kraków — Kato­
wice.

Spotkanie to, które rozegrane zosta­
nie w najbliższą sobotę na boisku Cra-
covii o godz. 15.45, a z którego do­
chód przeznaczony jest na cele kultu­
ralno-oświatowe, na pewno ściągnie

_ tłumy widzów.
Kelnerzy krakowscy pilnie przygo­

towują się do spotkania. Skład druży­
ny okryty jest na razie tajemnicą.

Nie mniej jednak, jeśli w którymś
z krakowskich lokali spotkacie kel­
nera, który obsłuży was szybko, bę­
dzie to na pewno jeden z członków
ekipy sportowej.
Kraków prowadzi w mi­
strzostwach szachowych

Polski
W drużynowych mistrzostwach sza­

chowych Rzeczypospolitej w Katowi­
cach reprezentacja Krakowa osiągnęła
po drugiej rundzie 7,5 pkt, prowadząc
w ten sposób wraz z Katowicami i Ło­
dzią, przed Warszawą, Częstochową,
Wrocławiem, Cieszynem, Poznaniem,
Gdańskiem i Kielcami. (WH)

RKS Suchard — Społem
Interesujące zawody piłkarskie mię­

dzy wyżej wymienionymi zespołami,
odbędą się dziś w środę 25 bm, o gonta.
16.30 na bisku Cracovii. W zespole
Suchardu wystąpi cały szereg zawod­
ników czołowych klubów krakow­
skich.

IF kilku wierseaeJi

Rozegrany w Sopocie międzynaro­
dowy mecz bokserski między drużyną
węgierską Vasutasok a Milicyjnym
K. S. zakończył się zwycięstwem dru­
żyny polskiej w stosunku 10:6.

Szwecja zwyciężyła Norwegię w pił­
ce nożnej w rozegranym w Oslo me­
czu 3:0 (1:0).

W turnieju tenisowym w Anglii
Spychał zdobył pierwsze miejsce, ta­
jąc w finale Chińczyka Choy.

Mecz bokserski Polska — Jugosławia
odbędzie się przypuszczalnie w listo­
padzie w Polsce.

ZAWODY SZCZYPIORNIAKA o

mistrzostwo kl. A pomiędzy drużyna­
mi KS ZZK „Olsza" i KS „Garbarnia"
odbędą się w dniu 26 września br.
o godz 17-tej na stadionie KS ZZK
„Olsza" ul. Grzegórzecka 1.

W CZWARTEK DNIA 26 BM. o go.
dżinie 17-tej odbędzie się na boisku
TS Wisła spotkanie w szczypiórniaku
o mistrzostwo Krakowa pomiędzy
Cracovią a Wisłą.

W CZWARTEK DNIA 26 BM. o go­
dzinie 19-tej odbędzie się w lokalu

własnym przy ul. Retoryka 1 zebra­
nie sekcji piłki ręcznej TS Wisły. Ze

względu na ważność omawianych
problemów pozostających w związku
ze zbliżającym się sezonem zimowym
obecność wszystkich członków k*
nieczna. /
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blem ruchu ulicznego, budują olbrzymie stacje elektryczne,
rpbią kolosalne wynalazki w dziedzinie nauki, lecz nie ma

człowieka, który by życie swoje poświęcił za rozwiązanie pro­
blemu zamkniętych drzwi.

Któż rozwiąże zagadkę kinoteatrów i cyrków?
Trzy tysiące ludzi ma w ciągu dziesięciu minut wejść do

cyrku przez jedne, jedyne, do połowy tylko otv. » .te drzwi. Po­
zostały dziesiątek drzwi, przystosowanych specjalnie do prze­
puszczania wielkich fal ludzkich — zamknięty. Któż zgadnie,
dlaczego drzwi te są zamknięte? Możliwe, że przed dwudzie­
stu laty skradziono ze stajni cyrkowej uczonego osiołka i od­
tąd dyrekcja w wielkim strachu zamyka wszystkie wygodne
wejścia i wyjścia. Możliwe również, że kiedyś „zawiało" słyn­
nego „króla powietrza", i zamknięte drzwi są tylko słabym
echem zrobionego wówczas przez „króla" skandalu.

W teatrach i kinach wypuszczają publiczność małymi par­
tiami, rzekomo w celu uniknięcia tłoku. Uniknąć tłoku można

bardzo łatwo — wystarczy tylko otworzyć drzwi, których jest
pod dostatkiem. Lecz zamiast tego administracja używa siły.
Służba chwyciwszy się za ręce, tworzy żywą barierę i w ten

sposób więzi osaczoną publiczność co najmniej pół godziny.
A drzwi, wymarzone drzwi, zamknięte jeszcze za czasów Pa­
wła Pierwszego, zamknięte są i dziś jeszcze.

Piętnaście tysięcy miłośników piłki nożnej, rozentuzjazmo­
wanych wspaniałą grą drużyny reprezentacyjnej Moskwy,
musi przeciskać się do tramwaju przez dziurę tak wąską, że

jeden lekko uzbrojony rycerz mógłby sam jeden powstrzymać
tam natarcie czterdziestu tysięcy barbarzyńców, zaopatrzonych
na dobitkę w dwie baszty oblężnicze.

Stadion nie ma wprawdzie dachu, lecz ma parę bram.

Otwarta jest tylko mała furtka. Wyjść można dopiero pb wy­
łamaniu bramy. Po każdych większych zawodach wyłamują
ją. Lecz troska o świętą tradycję nakazuje za każdym razem

dokładnie naprawić bramę i szczelnie ją zamknąć.
Jeśli nie ma absolutnie żadnej możliwości, by przebić

drzwi (dzieje się to wówczas, gdy nie ma ich czym przebić),
używa się do tego celu ukrytych drzwi wszelkiego rodzaju.
A więc:
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— Ha, trudno, niech już będzie pięć rubli. Tylko wprzód
poproszę o pieniądze. Taki już mam zwyczaj.

Bartłomiejewicz wyjął z notesu dwa wycinki z gazet i, nie

puszczając ich z rąk, zaczął czytać:
— Zechce pani posłuchać, po kolei. A więc, pisała pa­

ni — „Błagam... wyszedł z domu towarzysz Bender... zielony
garnitur, żółte trzewiki, niebieska kamizelka"... Zgadza się? To

było w „Starogrodzkiej Prawdzie". A teraz niech pani posłu­
cha, co o jej synku piszą w stołecznych gazetach. Zaraz...

„wpadł pod konia..." Tylko nie lamentujcie, paniusiu, posłu­
chajcie dalej... „wpadł pod dorożkę".. Ale żyje, żyje! Powia­
dam, że żyje. Czyż śmiałbym brać pieniądze za umrzyka?...
A więc wpadł pod dorożkę. „Wczoraj na placu Swierdłowa

wpadł pod dorożkę Nr. 8947 obywatel Bender. Ofiara nie do­
znała żadnego szwanku, tylko się przestraszyła..." A więc
przedłożę pani te dokumenciki, tylko wpierw proszę dać pie­
niążki. Taki już mam zwyczaj.

Wdowa z bekiem wręczyła pieniądze. Mąż, jej drogi mąż.
w żółtych trzewikach leżał hen na dalekiej moskiewskiej uli­
cy i spieniony rumak dorożkarski tłukł go kopytem w błęki­
tną pierś.

Wrażliwa dusza Bartłomiejewicza zadowoliła się przy­
zwoitym wynagrodzeniem. Wyniósł się, wytłumaczywszy
wdowie, że dodatkowe ślady znajdą się niewątpliwie w redak­
cji gazety „Warsztat", gdzie, oczywiście, wiedzą o wszystkim,
co się dzieje.

Wówczas, gdy jedni bohaterzy powieści byli przekonani,
że czas nie zając, inni zaś twierdzili, że czas ucieka'— czas

mijał całkiem normalnie. Po dusznym moskiewskim maju na­
stąpił duszny czerwiec. W powiatowym mieście N. samochód

państwowy Nr. 1 wskutek uszkodzenia stał już od dwóch

tygodni przy zbiegu Staropańskiego rynku i ulicy imienia tow.

Biurokracego i od czasu do czasu zasnuwał okolicę kłębami
dymu. Ze starogrodzkiej defensywy wychodzili gęsiego za­
wstydzeni uczestnicy spisku „Miecza i lemiesza" — zobowią­
zali się pisemnie do nieopuszczenia miasta. Wdowa Grycacu­
jewa wróciła do swego kolonialnego sklepiku. Nałożono na nią
karę w wysokości piętnastu rubli za to, że nie wywiesiła na
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widocznym miejscu cennika na mydło, pieprz, farbkę i inne

drobiazgi — roztargnienie, które łatwo można darować kobie­
cie o gorącym sercu.

LIST

ojca Fiodora, pisany w Rostowie w herbaciarni „Mleczna
Droga" do żony, przebywającej w powiatowym mieście N.

Droga moja Katiu!

Spadło na mnie nowe zmartwienie, ale o tym potem. Pie­
niądze otrzymałem na czas, za co serdecznie ci dziękuję. Po

przybyciu do Rostowa pobiegłem od razu według wskazanego
adresu. „Noworoscement" — bardzo duża instytucja — nikt

tam nie znał inżyniera Brunsa. Byłem kompletnie zrozpaczony,
lecz dano mi dobrą radę. Idź, bracie, powiedzieli, do biura adre­
sowego, niech tam poszperają w aktach. Poszedłem do tego
biura. Poprosiłem. Tak, powiedzieli mi, był taki u nas, odpo­
wiedzialne miał stanowisko, lecz, niestety, powiadają, w ubie­
głym roku odszedł od nas. Przekabacili go do Baku, do służby
w Aznafcie, w charakterze speca do spraw techniki bezpie­
czeństwa.

Jak widzisz, złotko moje, podróż moja zanosi się na dłu­
żej, niż myśleliśmy. Piszesz, że oszczędności nasze kończą się.
Trudna rada, Katarzyno Aleksandrówno. Już rychło będzie
koniec. Uzbrój się w cierpliwość i — wola boska — sprzedaj
mój studencki mundur. Większe jeszcze trzeba będzie ponieść
ofiary. Bądź na wszystko gotowa.

Drożyzna w Rostowie okropna. Za numer w hotelu zapła­
ciłem 2 rb. 20 kop. Pieniędzy starczy mi zaledwie na podróż do

Baku. Stamtąd w razie niepowodzenia, zatelefonuję.
Bardzo tu skwarno. Palto trzymam w ręce. Boję się zosta­

wić je w hotelu — ani się obejrzę, jak mi świsną. Ludziska nie

budzą tu zaufania.

Nie podoba mi się miasto Rostów. Co do liczby ludności

i położenia geograficznego pozostaje daleko w tyle za Char­
kowem. Lecz jo nic, droga moja, da Bóg, pojedziemy sobie

jeszcze razem do Moskwy. Zobaczysz — Moskwa — to praw-

l"s

Lecz słowa jej nie docierały do Ostapa. W uszach jego hu­
czał już i poświstywał wiatr. Pędził przez czwarty korytarz,
przeskakiwał pomosty wewnętrznych żelaznych schodów.

Ukochanej swej pozostawił tylko echo.

„A to heca" — pomstował Ostap, siedząc na piątym pię­
trze — „akurat mam czas na rendez-vous. Kto też mógł tu przy­
słać tę upalną paniusię? Najwyższy już czas likwidować mo­
skiewski oddział naszego przedsiębiorstwa, bo gotów jeszcze
ni mniej ni więcej wpaść na mój trop samotny rycerz z mo­
torem".

Tymczasem Grycacujewa, oddzielona od Ostapa trzema

piętrami, tysiącem drzwi i tuzinem korytarzy, otarła rozpaloną
twarz w padołek spódnicy i rozpoczęła na nowo poszukiwania.
Chciała jak najprędzej znaleźć męża i rozmówić się z nim.

W korytarzach zapaliły się mętne lampy. Wszystkie lampy,
wszystkie korytarze i wszystkie drzwi były jednakowe. Wdo­
wę ogarnął strach. Chciała wydostać się.

Ulegając progresji korytarzowej, szła ze zwiększającą się
wciąż szybkością. Po upływie pół godziny nie mogła po prostu
zatrzymać się. Drzwi prezydiów, sekretariatów, miest-komów,
org-oddziałów i redakcji z hałasem przebiegały po obu stro­
nach jej obfitego ciała.

Po drodze sztywnymi swymi spódnicami przewracała bla­
szane kosze do śmieci, które z brzękiem toczyły się za nią.
Pizy skrzyżowaniu korytarzy tworzyły się wichry i wiry. Trza­
skały drzwiczki. Palce, namalowane na ścianach, wskazywały
wprost na biedną nasz^ą podróżną.

Wreszcie znalazła się Grycacujewa na pomoście wewnętrz­
nych schodów. Było tam ciemno, lecz wdowa, przezwyciężyw­
szy strach, biegła na dół i pchnęła szklane drzwi. Drzwi były
zamknięte . Wdowa rzuciła się z powrotem. Lecz drzwi, przez
które dopiero co przeszła, zamknęła już czyjaś troskliwa ręka.

W Moskwie lubią zamykać drzwi.

Tysiące frontowych wejść zabito od środka deskami i setki

tysięcy obywateli dostaje się do swych mieszkań przez ku­
chenne schody. Dawno już minął osiemnasty rok, mgła niepa­
mięci przesłoniła pojęcie — „najście na mieszkanie", znikła

straż domowa, organizowana wówczas przez lokatorów dla za­
pewnienia bezpieczeństwa; rozwiązują teraz, uważacie, pro-
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Amerykański Czerwony Krzyż
POMAGA LUDNOŚCI POLSKIEJ
Mr. Claudius B. Webster mówi o dzia­
łalności American Red Cross w Polsce

Do instytucji spieszących z pomocą
zniszczonym wojną krajom, a więc i
Po«6ce należy Amerykański Czerwo­
ny Krzyż.

Chcąc mieć bliższe dane o rozmia­
rach tej pomocy, zwróciliśmy się do
specjalnego reprezentanta tej insty­
tucji p. Claudius B. Webster, którego
Muro mieści się w Krakowie w Hote­
lu Francuskim. Sympatyczny Amery­
kanin, bardzo chętnie udzieli! wywia­
du przedstawicielowi naszego pisma,
oświadczając co następuje:

Amerykański Czerwony Krzyż spie­
szy z pomocą wszystkim potrzebują­
cym krajom na całym świecie, tak w

czasie wojny, jak i w okresie pokoju.
Na terenie Polski znajduje się

4-ech okręgowych przedstawicieli
Amerykańskiego Czerwonego Krzy­
ża. Ja kieruję okręgiem krakowskim,
katowickim, rzeszowskim i kieleckim.

Ca sfydtai w Utakawie

(m) NA KOPCU KOŚCIUSZKI prze­
prowadza sie obecnie porządkowanie
ścieżek, i naprawę uszkodzonych
szkarp. Zarząd Miejski przystąpi wkró­
tce do rozbiórki bramy zniszczonej
przez Niemców, a zagrażającej bezpie­
czeństwu publicznemu. Liczne wyciecz­
ki, zwiedzające kopiec, zasilają kasę
przez wykupno biletów wstępu. Dziw­
nym wydaje 6ię uchylanie się zwie­
dzających od wykupna tych biletów,
których cena wynosi zaledwie parę
złotych. Przecież kwoty, uzyskane ze

sprzedaży biletów, są przeznaczone
na odbudowę kopca.

(m) NA ODBUDOWĘ STOLICY zło­
żyli pracownicy Oddziału Budowlane­
go Urzędu Wojewódzkiego z okazji
imienin wicewojewody Kuleszy kwotę
40 tys. złotych, a pracownicy Inspek­
cji Budowlanej kwotę 10 tys. złotych.

(m) 21 PRZEDSIĘBIORSTW PONIE­
MIECKICH zostanie w najbliższym
czasie upaństwowionych. Lista tych
przedsiębiorstw ukaże się w najbliż­
szym numerze dziennika wojewódz­
kiego podana przez Wojewódzką Ko­
misję dla Spraw Upaństwowienia
Przedsiębiorstw.

(Sik) BIRBAUM MARIA, lat 43, za­
mieszkała w Płaszowie, przechodząc
koło Gł. Poczty, została potrąconą
przez samochód, doznając potłuczenia
klatki piersiowej. Lekarz Pogotowia
skierował ofiarę wypadku do szpitala
św. Łazarza, na oddział chirurgiczny.

(Pap) FILHARMONIA KRAKOW­
SKA nawiązała kontakt z szeregiem
zagranicznych dyrygentów i wirtuo­
zów. W najbliższym czasie spodzie­
wany jest przyjazd do Polski skrzyp­
ka Jackes Thibaud, wiolonczelisty
Pierre Feurnier, pianistki Monikue de
la Bruchelleric, wirtuoza Dawida OI-
strachera wraz z cała grupą arty­
styczną, Rafaela Kubelika j dyrygen­
ta Roberto Canaiano.

(Pap) KRAKOWSKI TEATR RAPSO­
DYCZNY przygotowuje w nadchodzą­
cym sezonie szereg czołowych utwo­
rów literatury współczesnej i dawnej,
oraz nrogram, złożony z piosenek żoł­
nierskich.

(Korni KRAKOWSKI ZWIĄZEK LI­
TERATÓW urządza w dniu 26 bm.. o

godz. 18-tei. pierwsze powakacyjne ze­
branie członków i sympatyków klubu

literackiego, w czasie którego Stefan
Otwinowski wygłosi odczyt pt. ,,Opie­
ka nad rozwojem zdolności artystycz­
nych".

laureatem

WojewódzkiejNagrody Artystycznej
KRAKÓW (M). Wojewódzka

Komisja Artystyczna na posie­
dzeniu w dniu 24 bm. przyznała
większością głosów wojewódzką
nagrodę artystyczną za miesiąc
Wrzesień najdawniejszemu profe­
sorowi Akademii Sztuk Pięknych
w Krakowie Ksaweremu Duniko­
wskiemu za całokształt pracy ar­
tystycznej.

Na konferencji podkreślono
niepowtarzalne walory artystycz­
ne dzieł Ksawerego Dunikowskie­
go przy jednoczesnej głębokiej,
oryginalnej i humanistycznej po­
stawie jego, jako artysty rzeźbia­
rza i malarza.

Ksawery Dunikowski 5-cio letni
Więzień Oświęcimia mimo sędzi-

Na stanowisku 6iwoim jestem od
2 i pół miesięcy.

Poprzednio byłem przedstawicielem
Amerykańskiego Czerwonego Krzy­
ża w 18-s-hi różnych krajach, ale wy­
rażam uznanie dla działalności Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, z ktA*c-
go władzami pracuję jak najściślej
i którego praca i wysiłek są napraw­
dę imponujące.

Jeżeli chodzi o pomoc udzieloną
Polsce przez Amerykański Czerwony
Krzyż, to w przeciągu ostatnich 15-tu
miesięcy wyraża się ona kwotą 6 mi­
lionów dolarów. Za pieniądze te zo­
stały zakupione w Ameryce i przesła­
ne Polsce, zupełnie nowa odzież, le­
karstwa, odzież szpitalna, samochody
transportowe. Samych tylko kitli le­
karskich dostarczyliśmy 17 <ys., a

wyprawek dziecięcych 100 tys. Wśród

dostarczonych medykamentów naj­
ważniejszymi jest penicylina i krwio-

plazma (konieczna przy transfuzjach
krwi).

Zaznaczyć muszę, że wszystkie te

rzeczy zakupujemy z datków obywa­
teli amerykańskich, rekrutujących
się prźeważnie ze sfer niezamożnych,

Kto otrzymuje karty
I-szej kategorii

W jednym z poprzednich numerów

naszego pisma pisaliśmy o częstych a

niesłusznych zarzutach wobec Urzędu
Aprowizacyjnego co do wydawania
kart żywnościowych.

Obecnie podajemy szczegółowy wy­
kaz, komu na podstawie Instrukcji Mi­
nisterstwa Aprowizacja t Handlu przy­
sługuje prawo do otrzymywania kart

żywnościowych kat. I .

Do pobierania kart zaopatrzenio­
wych I. kat. są uprawnieni:

a) Pracownicy państwowi i przed­
siębiorstw państwowych.

b) Pracownicy nauki i kultury 1 u-

cząca się młodzież (szkoły wyż­
sze i zawodowe stopnia licealne­
go).

c) Pracownicy samorządowi,
d) Pracownicy organizącyj politycz­

nych, społecznych i zawodowych
e) Pracownicy przedsiębiorstw pry­

watnych, które więcel niż 75%

produkcji oddają do dyspozycji
Państwa po cenach sztywnych
(cen sztywnych nie należy utoż­
samiać z cenami, zatwierdzonymi
przez władze),

f) Pracownicy organizacyj spół­
dzielczych ..Społem", Związków

JEDNODNIÓWKA ZWIĄZKU
ZAWODOWEGO DZIENNIKA­

RZY KRAKOWSKICH

Sekcja wydawnicza Związku
Zawodowego Dziennikarzy R. P .

Oddział w Krakowie przystępuje
w najbliższym czasie do wydania
Jednodniówki, mającej zobrazo­
wać działalność dziennikarzy kra­
kowskich w czas'ie okupacji.

Do współpracy nad tym wy­
dawnictwem zaprasza się wszyst­
kich Kolegów, prosząc o nadsy­
łanie treściwych artykułów pod
adresem Sekcji — Mogilska 24,
m. 2, w nieprzekraczalnym termi­
nie do dnia 15-go października
br. Redaktorem Jednodniówki jest
dr Jan Lankau.

wego wieku i ciężkiego stanu
zdrowia po powrocie z obozu za­
raz stanął do pracy twórczej, a

szczytowym jej wyrazem jest pro­
jekt pomnika Powstańca Śląskiego
mającego w najbliższym czasie sta­
nąć na Górze św. Anny. Projekt
ten wykonał laureat częściowo
jeszcze w czasie pobytu w szpi­
talu.

Aktualność i wielkość europej­
skiego stanowiska rzeźby Ksawe­
rego Dunikowskiego podkreśla je­
szcze okoliczność jej słowiańskie­
go charakteru wywodzącego się z

odległych pierwiastków wspólnej
ojczyzny Prasłowian. To czołowe
jego stanowisko w rzeźbie sło­
wiańskiej i europejskiej wysuwa

którzy nie szczędzą jednak ofiar dla

bratniego narodu polskiego.
Z olbrzymią ofiarnością spotykamy

się we wschodnich Stanach, które za­
mieszkuje znaczna liczba potomków
emigrantów polskich.

Tc'- rTlość ’o krain ojczystego, któ­
ry większość zna tyiko z opowiadania
swych rodziców, oraz chęć udzielenia
jak najdalej idącej pomocy rodakom
w Ojczyźnie, wzbudza podziw. Z nad­
chodzącym okTesem zimowym, kiedy
pomoc dla biednej ludności musi być
zwiększoną, Amerykański Czerwony
Krzyż wyśle do Polski nowe trans­
porty na które składać się będą
przede wszystkim kołdry, koce, obu­
wie, odzież dziecinna, oraz preparaty
witaminowe.

Głównym moim zadaniem jest rola
obserwatora stosunków panujących
na miejscowym terenie i nadsyłanie
raportów do Waszyngtonu. Proszę mi
wierzyć, oświadcza p. Webster przy
pożegnaniu, że w każdym raporcie
piszę, że zniszczona wojną Polska i
jej obywatele potrzebują jak najda­
lej idącej pomocy, i na pomoc tę
naprawdę zasługują. sik

Rewizyjnych, Spółdzielni R, p„
S. B. P.. oraz innych spółdzielni,
zajmujących się zbiórką świad­
czeń rzeczowych lub rozdziałem

artykułów reglamentowych,
uprawnieni z tytułu Opieki Spo­
łecznej, jak: wdowy po więźniach
politycznych (mające więcej jak
dwoje dzieci do lat 16-tu) j sie­
roty po więźniach politycznych,
inwalidzi wojenni, inwalidzi pra­
cy (z utratą zdolności ponad
45%),

h) repatrianci na okres 1—3-ch mie­
sięcy,

i) pracownicy Centrali Spółdzielni
Wojskowych i kominiarze oraz

dozorcy domów, należący do
Zw. Zawodowego Dozorców i u-

bezpieczeni we właściwej Ubez­
pieczali Społecznej (dla ni. Kra­
kowa, Tarnowa, Nowego Sącza

1 Białej).

Pociągi to nie plac
targowy

Trasa kolejowa Kraków — Zakopa­
ne jest najczęściej i najwięcej uży­
waną przez podróżnych, jadących lub
wracających z wypoczynku, kobiety
dojeżdżające z nabiałem do miasta,
młodzież jeżdżącą do szkół i wreszcie
przez całą masę handlarzy skór, roz­
wożonych z Zembrzyc, do wszystkich
prawie miast polskich.

Nic więc dziwnego, że pociąg ten

jest stale przepełniony i stał się ryn­
kiem zbytu wszelkiego rodzaju arty­
kułów spożywczych i papierosów, ofe­
rowanych przez małoletnich sprze­
dawców. Chłopcy i dziewczynki od lat
7-miu do 15-stu, przeciskają się przez
zapełnione wagony z koszykami za­
wierającymi owoce, bułki, ciastka, cu-

sztukę polską na czołowe stano­
wisko w rzeźbie światowej.

Województwo krakowskie bę­
dące w posiadaniu głów wawel­
skich wielkiego artysty a przede
wszystkim pomnika Dietla w Kra­
kowie, największego dzieła pols­
kiej rzeźby monumentalnej czuło
się szczególnie powołane do przy­
znania powyższej nagrody profe­
sorowi Ksaweremu Dunikowskie­
mu.

W skład komisji artystycznej
wchodzili: z ramienia Wojewódz­
kiego Wydziału Kultury i Sztuki
naczelnik M. Wejman oraz Wł.

Dobrowolski, z ramienia ZZPAP.
Leon Dołżycki, z Akademii Sztuk
Pięknych Ż. Pronaszko i H. Rudz-

ka-Cybiszowa, ze Związku Plasty­
ków St. Rzecki, ze Związku Lite­
ratów Polskich H. Wielowieyska
i St. Flukowski, Związek Dzienni­
karzy reprezentował red. J. Lan­
kau, Związek Kompozytorów Kie­
niewicz, a Związek Muzyków Ru­
dnicki.

Giosy c»ytelnileóm
USPRAWNIĆ PRACĘ

URZĘDU
KWATERUNKOWEGO

Cały Kraków wie, że ludzie pracy
nie mogą otrzymać legalnie mieszkań
w mieście i że mieszkania można z

łatwością kupić, kupując równocześ­
nie od lokatora meble za wygórowa­
ną cenę.

Jeżeli przy tym weźmie się pod u-

wagę, że petenci starający się o mie­
szkania w Miejskim Urzędzie Mie­
szkaniowym z reguły byli zbywani
niczym, stwierdzić należy, że wielka
bitwa o zdobycie mieszkań dla świa­
ta pracy, której dowództwo ustawa

powierzyła Miejskiemu Urzędowi
Mieszkaniowemu, została przez tenże
urząd przegrana.

Sprawa jest ważna, gdyż Nadzwy­
czajna Komisja Mieszkaniowa, która

Jedziemy z TUR-em

na wycieczki
KRAKÓW, (k). Oddział miejski

TUR w Krakowie, zamierza w najbliż­
szym czasie wszcząć akcję wyciecz­
kową na terenie Krakowa, którą zo­
staną objęte przedsiębiorstwa pań­
stwowe i samorządowe.

Calem tych bezpłatnych wycieczek,
będzie zapoznanie świata pracy z pro­
dukcją i mechanizmem działania tych
przedsiębiorstw.

W wykonaniu tej akcji, jako pierw­
sza odbędzie się wycieczka do Ga­
zowni Miejskiej. Chętni zechcą zgło­
sić swój udział w wycieczce, w se­
kretariacie TUR-u przy ul. Garbar­
skiej 1, I. p. codziennie od godz.
10-tej do 14-tej, gdzie będą również
udzielane informacje.

Ustalenie planu wycieczek nastą­
piło w porozumieniu z prezydentem
miasta Krakowa.

Hodowla koni

w woj. krakowskim
KRAKÓW (Frd) Ilość zarejestrowa­

nych klaczy hodowlanych w wojewó­
dztwie krakowskim osiągnęła w bie­
żącym roku stan z 1944 r„ wyrówna­
ne tym samym zostały straty ponie­
sione przez hodowców koni w ostat­
niej fazie wojny. Województwo po­
siada 1838 klaczy zarodowych i 270
ogierów licencjonowanych (bez stad­
nin państwowych). Obecnie przepro­
wadza się licencję ogierów, po której
odbędzie się przegląd klaczy zarodo­
wych i opis źrebiąt. Hodowcy ogie,
rów otrzymują 18 nagród po 5 tys. zł
i 20 nagród po 3 tys. zł. Za klacze
i źrebięta rozdzieli się między hodow­
ców 100 nagród po 2 i 1 tys. Materiał

stający do licencji określa się jako
bardzo dobry.

kierkl, czekoladki itp., w głośny spo­
sób zachęcając wszystkich pasażerów
do nabycia swych towarów.

Pominąwszy to, że przedmioty sprze.
dawane w spisób wybitnie niehigieni­
czny i nieestetyczny są różnego nie-
stwierdzonego pochodzenia, że tego
rodzaju handel w pociągu jest nie do­
zwolony — ale dlaczego znajmuią się
nim dzieci, których wiek szkol­
ny przeznacza do pobierania nau­
ki, a nie do niedozwolonego han.
dlowania. Przeciętnie w pociągu
można naliczyć kilkunastu takich
małoletnich kupców. Kupują oni
bilety kolejowe do Kalwarii, a do­
jeżdżają do Chabówki, omijając spry­
tnie konduktorów w czasie jazdy, za

którą nie płacą. Często można też zau­
ważyć, jak w czasie biegu pociągu nie
mogąc się przecisnąć przez pełne prze­
działy, przechodzą po stopniach wago­
nu dokonując przy tym różnych sztuk
ekwilibrystycznych, co grozi śmiercią.

Podobnie gdy pociąg rusza ze stacji
wskakują gdy jest' już w biegu nara­
żając się na wypadek wpadnięcia pod
koła.

Władze kolejowe powinny bez­
względnie zabronić tego rodzaju han­
dlu w pociągach, tak ze względu na

spokój pasażerów jak i bezpieczeń­
stwo i wychowanie młodocianych
sprzedawców, którzy powinni się u-

czyć w szkołach a nie szukać lekkich

zarobków.
Również zespoły muzyczne grające

w czasie podróży koleją, złożone są z

młodych i zdrowych ludzi, nie powin­
no mieć one miejsca w pociągu. Mu­
zykantów trzeba nakłonić do pracy

uczciwej i przynoszącej korzyść całe­
mu społeczeństwu.

Podróżnym wystarczą bufety na

dworcach kolejowych z których mogą

korzystać na każdym postoju, zwła­
szcza, że po peronach kolejowych
chodzą również sprzedawcy oferujący
tak napoje, jak i żywność.

Dzieci-handlarze powinne więc zni­
knąć.

Bib.

roznocz.ęla nową bitwę mieszkaniową,
będzie swoją oiensywę prowadziła
tylko do końca grudnia

Po tym terminie ludzie świata
pracy będą zmuszeni znowu kierować
wniosk i do Urzędu Mieszkaniowego.
Skończyć przeto trzeba z niedołę­
stwem i biurokratyzmem tego u-

rzędu.
Również redakcja tormularzy na

wnioski o przydział mieszkań wyma-
'

ga zmiany Wymaga się bowiem
wskazania mieszkania do zajęcia Żą­
danie to, przyczynia się do handlu
mieszkaniami, bo z reguły tylko ten

może wskazać mieszkanie, kto z góry
zapłacił za nie grube odstępne, w

postaci kupna bezwartościowych i

niepotrzebnych mebli. Urząd Mieszka­
niowy obowiązany jest mieć w swo­
jej ewidencji mieszkania, nadające
się do zajęcia. Jeżeli takiej ewiden­
cji nie ma, jest źle zorganizowany I
źle prowadzony Opinia publiczna do­
maga się skreślenia tego żądania z

formularzy.

Ca, gdzie i kiedy
TEATRY
Miejski im. J. Słowackiego, godz. 19: „Tosia**

Kameralny TUR'u (św. Jana 6) — godz. 19:
„Codziennie o 5-tej” — komedia Henne-

quina i Vebera, z T. Wesołowskim.

Groteska (ul. Skjrbowa 2) — godz. 19:

„Kraina Uśmiechu" — operetka F-r, La-

hara.

KINA
Warszawa: „Zajazd na rozdrożu" .

Wolnonść: „Człowiek”, który żył dwa

razy”.
Apollo: „Ukochany”,
Sztuka: „Ukochany".
Scala: „Nasz Okręt”.
Wanda: „Nasz Okręt”.
Świt: „Moi rodzące rozwodzą 6ię”.
Uciecha: „Kochaj tylko mnie”.
Gdańsk: „Szary lord" .

Kinoteatr filmu oświatowego: 1. Produkcja
szyb oikiennnych; 2. Powstawanie gór lo­
dowych? 3. Zbiór kukurydzy w Meksyku i
4. Pielęgnacja zwierząt w Zoo. 5. Spryt-
nny Bimbo (komedyjka). Początek o godz.
17 i 19. Bilety zł 10, dzieci zł 5.

RADIO
na dzień 26 września 1946 r. (czwartek)

Godz. 6.00: Pieśń poranna. 5.05: Dziennik. 6.20;
Odczytanie programu. 6 .25: Gimnastyka.
6.35: Koncert. 6.57: Sygnał czasu. 7.00:

Muzyka. 7.30: Powtórzenie wiadomości
dziennika. 7.35: Koncert życzeń. 8 .20: In­
formacje. 11 .30: Kronika krakowska. 11.40:
Chwila muzyki. 11.47: Odczyt p. t.x

„Polski Czerwony Krzyż młodzieży” .

11.57: Sygnał czasu i hejnał. 12.05:
Dziennik południowy. 12.35: „Walce for­
tepianowe” . 12.55: „5 minut poezji”.
13.00: „Na ziemiach odzyskanych'13.15:
Z życia narodów słowiańskich. 13.25:

„Muzyka obiadowa”. 14.00: Audycja dla
dzieci. 14 .15: Audycja dla młodzieży.
14.30: Reportaż. 14 50: Chwila muzyki.
15.00: Odczyt p. t .: „Przyroda pierwszym
inżynierem i artystą" . 15.15: Utwory
skrzypcowo. 15.43: „Z żyda harcerstwa”,
15.50: Chwila muzyki. 16.00: Dziennm.
16.30: Kwintet fortepianowy. 16 .55: r Obe­
cna sytuacja teatru w Polsce” 17.10:
Koncert. 17.50: Odbudowujemy Warsza­
wę. 17.55: „Ze świata radia". 18.00: Ką­
cik świetlicowy. 18.10: Audycja literacka.
18.30: Koncert. 19 00: „Nauka przy gło­
śniku”. 19.30: „Wspomnienia z sali kon­
certowej”. 20.00: Dziennik. 2030: „Na­
sze pieśni". 20.45: Słuchowisko. 21 10; Mu.

zyka. 21 .45: Rozmaitości. 21.55: Program
na dzień następny. 22.00: „Pokrzywy nad

Brdą”. 22.15: Koncert. 3B.00: Ostatnie
wiadomości. 23 .20: Program na jutro.
23.30: Hymn.

Miejski Teatr tm. J . Słowackiego, środa 25

września, godz. 19-ta: „Cień”.

▼
KOMUNIKATY

okręgowa komisja zwią­
zków ZAWODOWYCH przypomina
wszystkim Związkom Zawodowym na

terenie Krakowa i województwa kra­
kowskiego że końcowy termin nad­
syłania składek na rzecz walczącej
Hiszpanii upływa z dniem 1 paździer­
nika br.

Z OKAZJI OBCHODU SPÓŁDZIEL­
CZOŚCI. w lokalu Związku Zawodo­
wego Pracowników Umysłowych ul.
Wiślna 10, dr Nellrep Nowiński wy­
głosi odczyt pt. „Cele i zadania spół­
dzielczości".

ZARZĄD ODDZIAŁU KRAKOW­
SKIEGO ZWIĄZKU UCZESTNIKÓW
WALKI ZBROJNEJ zwraca się do ad­
ministratorów i dozorców domów z

prośbą o nadsyłanie list dobrowolnych
datków na rzecz wdów i sierot po po­
ległych partyzantach do Sekretariatu
Związku, ul. Wielopole 15, w godz.
od830do16.30

DOROCZNE ZEBRANIE pracowni­
ków miejskich — członków Związku
Zawodowego Pracowników Samorządu
Terytorialnego i Użyteczności Publicz­
nej odbędzie sie dnia 29 września o

godz 8.30 w sali kinoteatru „Świt".
SEZON FILHARMONII KRAKOW­

SKIEJ rozpocznie koncert symfoniczny
z udziałem Stanisława Szpinalskiego,
który wykona koncert fortepianowy
Paderewskiego. Koncert odbędzie się
w sali Filharmonii Krakowskiej, w

piątek 27 bm. o godz. 19.30 .

„SAMOPOMOC DORAŹNA,, Kra­
ków, Rynek Kleparski 13. — przyj­
muje nadal wpisy starych i nowych
członków.
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Współpraca
stref okupacyjnych

Film francuski w Niemczech

Przed kilku dniami zakończono
w Monachium rozmowy między
filmowcami celem zorganizowa­
nia wymiany filmowej między
amerykańską a francuską strefą
okupacyjną. W wyniku obrad,
Francuzi zyskali możność nagra­
nia w języku niemieckim 15 swo­
ich filmów. Dla synchronizacji
zostaną otwarte nowe studia we

Freiburgu i obok Koblencji. Piiier-
Iwsze filmy, francuskie, które bę­

dą wyświetlane w amerykańskiej
strefie okupacyjnej, to: „Manela
Cames", „Enfants du Paradis",
Neol-Noelsa, „Cage aux Rossi-

gnols" i sfilmowana powieść Do-
| stojewskiego „Idiota".

UWAGA!!
Wiele upłynęło lat od chwili

nakręcenia pierwszego filmu.
Wiele się od tego czasu zmieni­
ło w samej konstrukcji filmu i
chcąc go dzisiaj stworzyć, trzeba

użyć tyle pomysłów — pracy —

wytrwałości, że dla dokładnego
opisu poszczególnych czynności
trzeba by całych tomów. Warto

jednak zreasumować choćby ogól­
nie wszystko co wiemy o pracy
w wytwórniach filmowych i usta­
lić w zarysach jak powstaje obraz
kinowy.

Aby stworzyć film, potrzebny
jest temat, w związku z którym
powstaje scenariusz. Są dwa ro-

LOKALE

POKÓJ z kuchnią odnajmę, zwrot za remont,
Oferty do „Echa Krakowa" pod Nr. ,, 18".

ZGUBY-KRADZIEŻE
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną

R. K. U . na nazwisko Musiał .Tadeusz., syn
Piotra i Salomei wystawioną przez R. K . U .

Bochnia.

towarzysze""
PANNA lat 26 pozna kawalera do lat 32 bru­

neta średniego wzrostu. Cel towarzyski.
Zgłoszenia: Echo Krakowa >>99"

DWIE, młode, inteli-gantne (brunetki) miłują­
ce muzykę, śpiew i taniec, pragną poznać
dwóch panów (wysokich) o podobnych wa­
lorach, w celu wyłącznie towarzyskim.
Zgłoszenia kierować do „Echa Krakowa"

pod „Nusia" i „Rysia".

PANNA, tnzydizrestołletaia, blondynka, wła­
ścicielka sklepu, niezależna, pozna inteli­
gentnego pana — cel matrymonialny. Zgło­
szenia: Poste restante „Dyskrecja" Kielce.

WDOWA, lat 41, własne mieszkanie, skrom­
nych wymagań, szuka męża-przyjaciela do
lat 60. Zgłoszenia „Echo Krakowa" Nr. 958.

KTÓRY z poważnie myślących panów chciał-

by mieć idealną żonę 35-letnią blondynkę?
Zgłoszenia „Echo Krakowa" pod „zgrabna".

CIEMNO-blondynka, w wieku średnim, przy­
stojna., niezależna, pozna matrym. pana,

inteligentnego, chętnie fachowca, 40—50 .

Zgłoszenia „Echo Kratkowa" pod „Miła".

TECHNIK studiujący, fachowiec wyuczony,
kawaler, 29 lat, sympatyczny, pozna sym­
patyczną towarzyszkę do 25 lat zdolną i ucz­
ciwą. Cel towarzyski. Zgłoszenie: Kraków,
poczita główna, posterestante „Wilk".

dzaje scenariuszy, pomysły ory­
ginalne i przeróbki utworów li­
terackich. Istnieją nawet tak zwa­
ni lektorzy, których zadaniem jest
czytanie przeróżnych dzieł lite­
rackich i stwarzanie pomysłu sce­
nariusza.

Gotowy scenariusz otrzymuje
reżyser filmowy, mogący czasem

stworzyć taką przeróbkę filmową,
że nie jest ona wcale podobną do

istotnego jej pomysłu.
Następnie powstaje tak zwany

scenopis, czyli opis poszczegól­
nych momentów filmu, sposób
ich ujęcia i odtworzenia dźwię­
kowego.

Gdy scenopis jest gotowy, per­
sonel artystyczny przystępuje do
pracy. Pracę zaczyna się prze­
ważnie od nakręcenia plenerów,
czyli zdjęć na wolnym powietrzu.
Normalnie biorą w tym udział:
kierownik produkcji, reżyser,, asy­

167 mitronów poszło
z dymem

Trochę arytmetyki dla palaczy

Szwajcarskie pismo „Die Tat“
zamieszcza ciekawy artykulik o

„arytmetyce dla palaczy". Stwier­
dza w nim, że papiero-s stanowi
najistotniejszą walutę w kraju,
także i poza jego granicami.
Za papierosy można w większo­
ści krajów wszystko zakupić. Je­
szcze przed kilku tygodniami je­
den papieros wart był na Wę­
grzech miliony pengó. W r. 1939
„puszczono z dymem" w Szwaj­
carii 38 milionów papierosów
„Brissago" i 31 milionów „Tosca-
•ni".

W r. 1945 przerobiono 41.764
centnarów tytoniu na 670.560.000
sztuk papierosów wartości —

83.528.000 franków szwajcarskich.
W sumie wypalono w Szwajcarii
w r. 1945 papierosów za 167,703.000
franków szwajcarskich. Jest to

potężna suma, którą „oddaj emy
w darze wielkiemu państwu niko­
tyny".

A teraz — niech ktoś spróbuje
obliczyć te sumy u nas!

stent, operator, aktorzy $ staty­
ści.

Z chwilą jednak, gdy filmowa­
nie odbywa się w atelier, praca
jest bardziej skomplikowana i

wymaga więcej współpracy. Oto
iista tych, którzy tworzą filmy w

atelier: Kierownik produkcji z a-

systentem, reżyser, pozostający
stale w kontakcie z 6-ma współ­
pracownikami, którzy z kolei kie­
rują szeregiem innych; asysten­
towi reżysera podlega sekretarz
produkcji i t. zw. scriptgirl, no­
tująca wszystkie filmowane sce­
ny. Następnie kierownik zdjęć
oraz charakteryzator. Kierownik
zdjęć zajmuje się akcesoriami i
kostiumami, charakteryzatorowi
zaś podlegają: fryzjer i gardero­
biana.

Grupą sił pomocniczych, skła­
dającą się z rysowników, ogrodni­
ków, malarzy, rzeźbiarzy, stola­

„FILM POLSKI
0 SOBIE

A

KIEDY UJRZYMY

„ZAKAZANE

PIOSENKI"

▼
ŁÓDŹ (PAP). Przedsiębiorstwo

„Film Polski" zaprosiło dziennika­
rzy na konferencję, w czasie któ­
rej zapoznano uczestników z cało­
kształtem prac wykonanych przez
„Film Polski". Po zwiedzeniu ate­
lier filmowego i zapoznaniu się z

produkcją najnowszego filmu dłu­
gometrażowego „Od 9-tej do
11-tej" dziennikarze obecni byli
na pokazie filmów. Na szczegól­
ną uwagę zasługuje film „Suita
Warszawska" reżyserowany przez
Tadeusza Makorczyńskiego, z mu­
zyką Witolda Lutosławskiego. —

Film ten obrazuje w symbolicz­

rzy, tapicerów, cieśli, dostawców
mebli i maszynistów dowodzi ar-

cliitekt-dekorator. Stroną muzycz­
ną filmu kieruje muzyk-kompozy-
tor, przewodząc nad dyrygentem
i orkiestrą. Wyszkolenie opera­
torów stoi dzisiaj na bardzo wy­
sokim poziomie. Przystosowani
do wszystkich wymogów techni­
ki muszą oni dokładnie przestrze­
gać, aby wszelkie szmery i terko­
tanie aparatów filmowych me do­
chodziło do aparatów, rejestrują­
cych dźwięk. Są one bowiem tak
czułe, że szmer trzymanych w rę­
ku kartek papieru wychodzi w re­
zultacie jak „turkot" kulomiotów.
Tarcie podeszwy bucika wycho­
dzi w aparacie, rejestrującym
dźwięk, jak przeraźliwy zgrzyt.
Praca operatora bynajmniej nie

należy do przyjemnych i trzeba
nielada poświęcenia i odwagi, by
sprostać zadaniom na tej placów­
ce, tak trudnej, w każdej wytwór­
ni filmowej. Np . zdjęcia na tra­
twie — w pewnym momencie tra­
twa chwieje Się, a aparat wpada
wraz z operatorem do wody, to
znów dźwig wyciągający go dla
dokonania zdjęć w powietrzu ury­
wa się i operator spada.„ na siat­
kę bezpieczeństwa. Podobnych
wypadków jest bez liku. Poza tym
operator kieruje całym sztabem

swych pc-inocnaków i fotografów,
którzy stale są gotowi na jego we­
zwanie.

Inżynier dźwięku jako osoba
najbardziej ważna po głównym
operatorze ma za zadanie podda­
nie dźwięku lub muzyki pod te

sceny, które z różnych powodów
zostały nagrane na niemo.

Po ukończeniu zdjęć, wywoła­
niu negatywów i skopiowaniu po­
zytywów następuje czynność koń­
cząca montaż. Tutaj pracują pro-
jekcjonista i technik-grafik wyko­
nujący napisy.

Z chwilą, gdy wszystko jest u-

kończone, film przechodzi przez
ostatnią czynność formalną —

cenzuię i wreszcie jest gotów do
wyświetlania na ekranie.

(Bib)

nych skrótach historię upadku ti
odrodzenia Warszawy. Poza tym
na wyróżnienie zasługują filmy:
„Lokomotywa", w którym przed­
stawiona jest praca kolejarza pol­
skiego, „Wieliczka" — historycz­
ny obra-z rozwoju kopalni soli.

Ciekawym momentem pokazu by­
ło wyświetlanie 2 fragmentów
pierwszego długometrażowego fil­
mu polskiego „Zakazane piosen­
ki", który już w pierwszych
dniach listopada ukaże się na e-

kranie. Film rysunkowy „Lis ki-
taszek" spotkał się z aplauzem
widowni Również i ten film w

najbliższym czasie ukaże się na

ekranach. Na pokazie'wyświetlo­
no również fragmenty z filmów
kukiełkowych, produkowanych o-

becnie przez. Ryszarda Potockie­
go i Zenona Wasilewskiego.

Kierownicy „Filmu Polskiego"
udzielili poza tym dziennikarzom

szeregu wyjaśnień w sprawie o-

becnej polskiej produkcji filmo­
wej i jej planów rozwojowych.
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WOLNE TOSADY

SKŁADACZA ręcznego przyijmie zaraz Dru­
karnia Udziałowa, Kraków, św. Tomasza 37

ZDOLNA poidkuchenna potrzebna. Restaura­
cja „Za Rogiem". Dietla 51.

KOLPORTERÓW — roznoś i cieli gazet przyij.
mujemy. Warunki dobre. Zgłoszenia: Kra­
ków, Wiślna 4.

DZIEWCZYNA bezwzględnie uczciwa do

wszelkiej pracy w bufeciekolejowym nie­
daleko Krakowa może się natychmiast zgło­
sić. Mieszkanie, utrzymanie, pensja. Infor­
macje: uli-ca św. Jana 18, m. 6 .

RÓŻNE
ADMINISTRACJA „ECHO KRAKOWA** 2a.

wiadamia, że kolportaż jak również sprzedaż
drobna- „Echa Krakowa" oraz przyjmowa­
nie ogłoszeń odbywa się przy ul Wiślnej 4.

SPRZEDAŻ
FUTRO męskie sprzedam. Cena przystępna.

Kraków, Nowowiejska 31A, m. 2 .

MASZYNA DO SWETRÓW i pończoch oraz

WAGA uchylna do sprzedania, Kraków, Ja­
giellońska 8, m. 16, oglądać 8—10 i 3—i.

POSZUKUJEMY

korespondentów
z terenów miejskich

i wiejskich
Redakcja „ECHA POŁUDNIA",

Kraków, Wielopole 1/IV.

Redakcja „ECHA KRAKOWA",

Kraków, Wielopole 1/IV.

PLANDEKI

na samochody wykomiune
i naprawia:

GÓRNICKI JÓZEF
Kraków, Wielopole 9

do pisania, liczenia i szycia

poleca po cenach przystępnych

fir

St. Janas i Wł. Kostrz

Kraków, ul. Badziwiłlowska 33 35

(róg ulicy Lubicz)

CENY OGŁOSZEŃ
CENY OGŁOSZEŃ

W tekście (układ 5 szpaltowy) na

1 mm w 1 szpalcie (szer. szpal­
ty58mm)30zł.

Za tekstem (układ 5 szpaltowy) na

1 mm w jednej szpalcie (szer.
szpalty 58 mm) 15 zł.

Nekrologi: wysokość 50 mm w jed­
nej szpalcie (szer. szpalty 58 mm)
300 zł. Za każdy milimetr ponad
50 mm zł. 10.—.

Rubryka życzeń: wysokość 20 mm

w jednej szpalcie (szer. szpalty
58 mm) 150 zł. Za każdy milimetr

ponad 20 mm zł. 10,— .

Najmniej liczy się za 10 słów.

Układ tabelaryczny o 5O°/o drożej.
Drobne ogłoszenia: za słowo 7 zŁ

S Poszukiwanie pracy i poszukiwanie
I rodzin za słowo 3 zł. Pierwsze sło­

wo i słowa tłustym drukiem Uczy
się podwójnie.

JALN LECH Powieść

LUDZIE PODZIEMIA
Na trzydziestym piętrze pałacu szczęścia,

którego olbrzymia świetlista masa łączyła
dno Oceanu Lodowatego z dnem otchłani

podziemia — na tarasie, zalanym blaskiem
przesuwającego się w pobliżu elektryczne­
go słońca — zebrał się tłum ludzi podziem­
nych, aby widzieć orszak weselny. Piętra
poniższe były dokładnie widoczne dla tych
szczęśliwców, którym udało się stanąć przy
balustradzie, albowiem budynek miał
kształt bardzo spiczastej, zwężającej się ku

górze piramidy.
Powszechna miłość, jaką serca wszyst­

kich mieszkańców podziemia darzyły Hip-
po- Karta, sprawiała, iż imię jego było na

ustach wszystkich, a oczy gęstwy ludzkiej
zwracały się tęsknie ku dołowi zawrotnej
przepaści, którędy orszak miał przeciągać.
Widziany z tej wysokości orszak ów przed­
stawiałby się jako malutka, cienka krese-
czka biało-czarna, sunąca powoli, ale to

■wystarczyłoby ludziom wiedzącym, iż wiel­
ki ich dobroczyńca, ratownik i ojciec prze-
żywa najszczęśliwszy dzień swego życia.

Niestety, różowawe obłoki, odpychane
przez elektryczne słońce, sunęły powoli ya
wysokości dwudziestego piętra i przesła­
niały co chwilę widok padoiny. Mało kto
z osób, patrzących w głębię, znal kogoś
spośród pięćdziesięciu uczestników uroczy­
stości, zaproszonych na ucztę -weselną; w

tym jednak tłumie miłość wiązała nie tyl­
ko zmjjąomych, aile i nieznajomych — poza
tym to, czego nie można było zobaczyć,
miało obwieścić się podziemnemu światu
za pomocą dźwięków. Radiowe wzmacnia­
cze i głośniki .miały roznieść po całym
wnętrzu kuli ziemskiej uroczysty hymn —

wspaniałą prośbę o pospółne światło i
szczęście, śpiewaną przez tłum zgodny, ko­
chający, wielotysięczny...

Było jeszcze kilka chwil swobodnych do

rozpoczęcia się uroczystości. Tłum gwa­
rzył wesoło; glosy stare, młodzieńcze i dzie­
cięce tworzyły jak gdyby cichą przygryw­
kę do wspanialej pieśni, która miała wy­
buchnąć niebawem...

Pod kolumnadą z białego marmuru i a-

labastru zebrała się garść osób, pragną­

cych orzeźwić się nieco cieniem wiejnym
i błękitnym. Wśród otsób, roznoszących na­
poje chłodne, zwracała uwagę postać nie­
co zabawna. Był to człowiek niezbyt słu­
sznego wzrostu, o twarzy niesłychanie uj­
mującej i miłej, ale tak zabawnie zakło­
potanej i zmieszanej, jak gdyby podawa­
nie bliźnim oranżady i kawy mrożonej by­
ło srogim przestępstwem. Biegał tu i ów­
dzie, ehyboeząc zgrabnie trzymaną w ręku
tacą, kłaniając się na lewo i na prawo, u-

śmiechając się do Wszystkich.
W pewnym momencie stała się rzecz dzi­

wna.

Mianowicie niepozorny, zakłopotany
człowiek wskoczył na balustradę, pośliz­
gnął się i omal nie runął w głębię. Przy­
stanął, wyprostował się,'postawił ostrożnie

tacę, pełną kryształów na parapecie — po
czym wyprostował się znowu, podniósł rę­
ce w górę---------- i skoczył w przepaść.

Krzyk przerażenia dobył się z piersi kil­
kudziesięciu osób bliskich, które widziały
tę scenę. Nie minęło parę sekund, a krzyk
ów zmienił się w cichy pogwar zdumienia:

— Spadochron!!! — — patrzcie, spado­
chron !!!

W istocie, nad spadającym rozwinął się
wielki, biały parasol jedwabny.

— Ha, ha, ha! Ktoś... zamówił kawę na

dziesiątym piętrze!!!

— A to dopiero wzór kelnerów!!!
— Ba! Ale, jak on tutaj wróci? Chyba

windą pośpieszną — —

Te i tym podobne okrzyki ustąpiły P°
chwili miejsca zupełnej ciszy. Zobaczono;
że w otchłani, z głębokości mniej więcej
połowy gmachu wydobywa się ogromny,
rosnący szybko w oczach kłąb dymu.

Po chwili potężny grzmot wstrząsnął po­
wietrzem i gmach zachwiał się lekko.

— Co to? Wypadek?? Wybuch gazów
podziemnych? Co to?!

— — — Huk drugi!... Trzeci!... Piąty!. -

Dziesiąty!... Dwudziesty!...
Zwały buro-szarego, gryzącego dymu za­

częły narastać powoli, hen, w dole — i u-
nosić się ku górze, niby stado olbrzymich
mątew, wypływających z morza na po­
wierzchnię. Gmach drżał od ciągłych deto-

nacyj.
Narastała panika. Tłoczono się ku scho­

dom, wiodącym na piętra niższe, ku cze­
luściom pośpieszych wind------Krzyk, jęh,
ryk przerażenia.

Nie wątpił nikt: wojna wnętrza ziem­
skiego z powierzchnią ziemi była rozpo­
częta!

(Koniec części pierwszej)
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